
IWYCH 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
20, rue Legendre, 20 — PARIS (17e) 
Métro: Vllliert Tel.: WAC 00-45 

ROK IX — Nr 10 (360) 

5 MARCA — 5 MARS 1955 20 fr. 
Ryszard WKAGA 

W I L N O  I  L W Ó W  
Nie tak dawno przeczytałem w wy

dawanym w Szwecji pisemku 
"Nasz Znak" dość oryginalny "list z 
kraju", przedrukowany, oczywiście, 
skwapliwie przez "Narodowca". W li
ście tym zaatakowany został "Głos 
Walnej Polski" za "płaczliwe wspom
nienia" o Wilnie i Lwowie. "Propa
gandę swą — czytamy w tym liście — 
"Głos Wolnej Polski" powinien skie
rować na zachodnie granice i bronić 
ich czym i jak się da, a płacz po Lwo
wie i Wilnie zredukować do mini
mum". "Czy konieczny jest nasz po
wrót na ziemie utracone za Bugiem?" 
— zapytuje anonimowy "krajowy" po 
gromca "Głosu Wolnej Polski", a o-
bie redakcje, zarówno "Naszego Zna
ku" jak i 'Narodowca" wydają się 
mu skwapliwie przytakiwać. 

Nie będę poddawał w wątpliwość 
autentyczności tego "listu z kraju". 
Prawdopodobne jest nawet, że taki czy 
podobny mu list mógł z kraju nadejść. 
Dziwne tylko, że tego rodzaju listy nie 
przychodzą z kraju ani pod adresem 
samego "Głosu Wolnej Polski", ani 
inych pism na uchodźstwie. Wyobra
żam sobie jednak że w kraju, wśród 
społeczeństwa coraz bardziej zrozpa
czonego naciskiem sowietyzacji, szan
tażowanego przez sowiecką propagan
dę, twierdzącą że lada dzień Zachód 
będzie płacił Niemcom za uzbrojenie 
Ziemiami Zachodnimi, nie zawsze i nie 
wszędzie orientującego się w jednoli
tej i jednomyślnej postawie polskiej e-
migrącji, jeżeli chodzi o Ziemie Za
chodnie — takie koncepcje obrony 
Ziem Zachodnich kosztem Ziem Wscho 
dnich mogą powstać. Nie wszystkie 
koncepcje czy ideje w kraju, gdzie nie 
ma warunków do powstawania i roz
woju swobodnej myśli społecznej czy 
politycznej, gdzie rozpacz, zwątpienie, 
niecierpliwość podpowiadają często 
rozwiązania niewłaściwe, mogą nas, 
emigrację polityczną, obowiązywać. 
Jesteśmy obowiązani wyczuwać to, co 
jest istotnym pragnieniem całego na
rodu, śledzić przemiany ideowe jego 
szerokich mas, wyczuwać zasadnicze 
kierunki kształtowania się idej i prą
dów politycznych i społecznych, lecz 
głosy oderwane, jak ten wyraźnie, bę
dące odbiciem propagandy sowieckiej, 
nie mogą nas obowiązywać. 

Demagogiczne wzywanie "Głosu 
Wolnej Polski" czy w ogóle polskiej 
emigracji politycznej do obrony Ziem 
Zachodnich jest bałamuctwem. Kogo 
ma agitować "Głos Wolnej Polski" w 
sprawie Ziem Zachodnich? Kraj? Na
ród będący w kraju nic innego nie 
robi jak broni Ziem Zachodnich. Wy
korzystując obecną koniunkturę poli
tyczną, dzięki której w granicy Odra-
Nysa zainteresowane są również' So

wiety, kraj broni tej granicy wspania
le. Broni przez wspaniałą, podziwu go
dną, niewiele — jeżeli chodzi o entu
zjazm — wspólnego mającą z sowiec
kim planowaniem odbudowę, przez 
przywracanie im polskości, przez wią
zanie ich w jedną całość gospodarczą 
z pozostałą Polską. Z naszej strony 
kraj ma jedynie być informowany, że 
cała emigracja polska stoi na stano
wisku: Ziemie Zachodnie są i muszą 
być polskie. Nie jako "rekompensata" 
za Ziemie Wschodnie, nie jako teren 
możliwych przetargów z Zachodem czy 
Niemcami, lecz dlatego że są one mi
nimalną spłatą ze strony Niemiec za 
te wszystkie krzywdy, które Niemcy 
Polsce w ciągu wieków wyrządziły a 
zwłaszcza tych zbrodni, zniszczeń, 
szkód i strat, jakie zostały popełnione 
w wyniku niesprowokowanej napaści 
w 1939 r. i barbarzyńskiej okupacji. 

"Głos Wolnej Polski" nie prowadzi 
propagandy w stosunku do Zachodu, 

ani w stosunku do Europy, ani w sto
sunku do Ameryki, ani tym mniej w 
stosunku do Niemiec. Lecz właśnie w 
tej dziedzinie — w sprawie obrony 
Ziem Zachodnich — cała polska emi
gracja polityczna występuje wobec Za
chodu jak najbardziej energicznie. Wy 
stępują — jakby się umówili — i so
cjaliści, i piłsudczycy, i ludowcy, i en
decy, i nidowcy, żołnierze i cywile, du
chowieństwo i młodzież, związki za
wodowe i literaci. Literatura w obcych 
językach na ten temat jest dość obfi
ta a liczba oficjalnych wystąpień na 
terenie międzynarodowym wcale po
kaźna. Stanowisko to będzie bez wąt
pienia i nadal utrzymane. O cóż więc 
chodzi? O jaką taką obronę "czym i 
jak się da?". 

Autorowi, a wraz z nim również wy
raźnie i drukującym jego list obu pi
smom chodzi o to, by dla tej obrony 
wyrzec się Wilna i Lwowa. "Nie stra
ciliśmy — woła list — ale zyskaliśmy 

ogromne bogactwa". "To szllachec-
kie, sanacyjne bzdury, że bez Wilna 
i Lwowa Polska jest niczym... wobec 
tego czym jest dla nas Wrocław, Szcze 
cin, czym jest śląsk, Prusy Wschod
nie? Skarbem w porównaniu z tamtą 
utraconą nędzą:'. 

Mówmy więc o Wilnie i o Lwowie, 
mówmy o Ziemiach Wschodnich. 

Ziemie Wschodnie dla polskiej emi
gracji politycznej mają dwa aspekty. 

Jeden aspekt to spór o te ziemie z 
Litwinami, Białorusinami i Ukraińca
mi. Spór ten nie może być rozstrzyg
nięty ani na emigracji ani przy pomo
cy emigracji. W tego rodzaju sporach 
emigracji zresztą z reguły nie mają 
nic do powiedzenia. Spór ten może być 
rozstrzygnięty jedynie i wyłącznie po
między wszystkimi czterema naroda
mi, gdy zdobędą one wolność i moż
liwość tworzenia czy odbudowy na
prawdę niepodległych i suwerennych 
państw. Czegobyśmy się dzisiaj my, 
Litwini, Białorusini czy Ukraińcy nie 
wyrzekli, byłoby wyrzeczeniem się tyl
ko na rzecz Sowietów, byłoby popar
ciem bolszewickiej polityki okupacyj-
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Józef ŁOBODOWSKI 

W I D M A  P R Z E S Z Ł O S C I  
Miniony wiek' pary i elektryczności 

był jednocześnie wiekiem rozrostu 
partii politycznych najróżniejszego ty
pu. Ponieważ równolegle do procesów 
politycznych toczyły się walki społecz
ne, poszczególne partie nabierały o-
kreślonego typu stanowego, czy też, 
jakby powiedział marksista, klasowe
go. W ówczesnej sytuacji, gdy mimo 
ciągłego postępu form demokratyczno-
parlamentarnych podziały stanowe cią 
gle jeszcze nie zatracały swej ostrości, 
stanowisko to było najzupełniej nor
male. Ale nad światem przeszły dwie 
wielkie zawieruchy wojenne i wszyst
ko poprzewracało się do góry nogami. 

Upieranie się przy tem, co było w ro
ku 1914 czy nawet 1939, świadczyć mo
że jedynie o przywiązaniu do niepo-
wrotnej przeszłości. 

Jakże ta sprawa wygląda w dzisiej
szej Polsce? Struktura społeczna ule
gła zasadniczym zmianom. Ziemiańst-
wo, które i tak w Polsce przedwojen
nej stale traciło swój stan posiadania, 
nie istnieje jako warstwa. Rzemieślni
ka, kupca i drobnego czy średniego 
przedsiębiorcę zepchnięto do upaństwo 
wionych zakładów. Spora część ludno
ści wiejskiej odpłynęła do miast i o-
siedli fabrycznych. Nastąpiło dokładne 
wymieszanie się narodu polskiego w 

Szkolnictwo polskie we Francji 
na tle slazdu nauczycielstwa 

Jak podawaliśmy w poprzednim nu
merze, dnia 21 lutego odbył się w 

paryskim Domu Kombatanta, Walny 
Zjazd Niezależnego Zw. Nauczyciel
stwa. Ponieważ zebrało się nauczyciel
stwo pracujące w szkołach powszech
nych, więc tylko problemy tegoż szkol 
nictwa poruszano. A było ich nie 
mało. 

Wyłoniły się one od razu w przemó
wieniach powitalnych, które rozpoczął 
ks. prałat K. Kwaśny, Rektor Polskiej 
Misji Katolickiej we Francji. Pod
kreśliwszy konieczność harmonijnej 
współpracy kleru i nauczycielstwa — 

ZJAZD STRONNICTWA NARODOWEGO 

ZNAMIENNE WYSTĄPIENIE 
KS. REKTORA KAZIMIERZA KWAŚNEGO 

W dniach 26 i 27 lutego b.r. odbył 
się w Paryżu Zjazd Delegatów 

Stronnictwa Narodowego z terenu 
Francji. W sobotę 26-go po południu 
delegaci i członkowie Stronnictwa w 
licznej grupie okoio 200 osób złożyli 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie
rza pod Łukiem Triumfalnym. 

Oficjalne otwarcie Zjazdu odbyło się 
tegoż dnia wieczorem w sali biblio
tecznej Domu Kombatanta. Zjazd o-
tworzył prezes Wydziału Wykonawcze
go S. N. mec. Bohdan Gajewicz, wi
tając przybyłych delegatów kół z ca
łej Francji oraz gości w osobach : 
amb. K. Morawskiego, ks. dziekana 
A. Gałęzewskiego, min. J. Zdziechow-
skiego, delegata władz centralnych S. 
N. z Londynu J. Wernera, prezesa 
Skarbu Narodowego mistrza Z. Dyga
ta, min. A. Demideckiego, przedstawi
cieli NiD'u Z. Michałowskiego i PSL-
O.J.N. W. Kuzdrzała, przedstawicieli 
SPK mjr M. Czarneckiego. A. Bara
nowskiego i St. Domańskiego, przedsta 
wiciela Synd. Dziennikarzy W. Nowosa 
da, przedstawiciela CZP W. Grochow
skiego i innych. 

Następnie odbył się apel poległych 
w walce o niepodległość członków S. 
N., których pamięć obecni uczcili przez 
powstanie, po czym przemówienia wy
głosili — p. J. Werner na temat u-
działu Stronnictwa w pracach Zjed
noczenia Narodowego, p. A. Demidec-
ki o sytuacji Polski na tle polityki mię 
dzynarodowej i p. K. Żółtowski na te
mat "Kryzys naszych czasów i na
ród", podkreślając konieczność har
monii w życiu społecznym i stosunkach 
wzajemnych między stronnictwami 
walczącymi o niepodległość Polski. 

W wyniku dwudniowych obrad Zja

zdu wybrano nowe władze Stronnict
wa Narodowego we Francji. W skład 
Wydziału Wykonawczego wchodzą : 
prezes — B. Gajewicz; wiceprezes — 
W. Owoc; sekretarz — St. Łucki, i 
członkowie — J. Rokicki, W. Furka, 
T. Danilewicz, K. Żółtowski, Zb. Ol
szewski, St. Tomaszuk i J. Maszczyk. 
Przewodniczącym komisji rewizyjnej 
jest p. T. Rzewuski. 

W niedzielę 27 lutego w kościele pol 
skim w Paryżu nabożeństwo na inten
cję Zjazdu Stronnictwa Narodowego 
odprawił rektor Misji Katolickiej we 
Francji ks. prałat Kazimierz Kwaśny, 
który w wygłoszonym kazaniu stwier
dził, że Kościół nie miesza się do walk 
politycznych i partyjnych, że jednak 
pochwala zwyczaj rozpoczynania z Bo
giem wszelkich prac, a więc i poli
tycznych, jak w tym wypadku Zjazdu 
S. N., że natomiast na jak najostrzej
sze potępienie zasługują ci, którzy nie 
dotrzymują uroczyście danego słowa i 
stają się przez to szkodnikami społecz 
nymi, oraz ci, którzy zrzekają się pe
wnych stanowisk, a potem usiłują na 
nie wracać, siejąc zamieszanie, a w 
swojej prasie zieją nienawiścią do 
wszystkieh dookoła, szkalują i bez
czeszczą. Wezwaniem do powszechnej 
zgody zakończył swe mocne i zdecy
dowane kazanie ksiądz Rektor. 

Nie można było zająć równie wy
raźnego i nie budzącego żadnych Wąt
pliwości stanowiska w kryzysie, prze
żywanym — nie ze swojej winy — 
przez polskie społeczeństwo emigracyj
ne, jak to uczynił obecnie najwyższy 
dostojnik Kościoła polskiej emigracji 
we Francji, ksiądz Rektor K. Kwaś
ny. Wystąpienie to z pewnością nie po 
zostanie bez echa. 

jakże słusznie ks. Rektor zwrócił u-
wagę zebranych na wychowanie i przy 
gotowanie nowych i młodych kadr na
uczycielskich na emigracji. Problem 
niesłychanie ważny, ale jakże trudny 
do zrealizowania w naszej sytuacji e-
migracyjnej, gdzie nie mamy możli
wości szkolenia nauczycieli z braku 
odpowiednich uczelni. Trudny, ale mi
mo to możliwy, choć częściowo, do 
zrealizowania. Trzeba tylko, aby e-
migracja zrozumiała potrzebę kształ
cenia swoich dzieci w polskich szko
łach średnich, już we Francji istnie
jących. Dalej, przez unormowanie, za
rządzeniem francuskich władz szkol
nych, i ustalenie jednolitych zasad 
zdawania egzaminów z języka polskie
go w szkołach średnich francuskich. 
W ten sposób zdobędziemy, choć czę
ściowo, zastępców dla tych nauczycieli, 
którzy z czasem będą się wycofywać z 
pracy szkolnej. 

Sieć szkół polskich we Francji jest 
zbyt szczupła, by pokryła potrzeby te
renu. Mimo wysiłków emigracji na tym 
odcinku, jest jeszcze kilkadziesiąt pol
skich kolonii bez nauczyciela. Starania 
Zw. Nauczycielstwa u władz francus
kich o powiększenie ilości nauczycieli 
napotykają na duże trudności. By je 
pokonać, nie wystarczą starania sa
mego nauczycielstwa. Muszą one być 
poparte nie tylko silnym, ale i jedno
litym występowaniem reprezentacji e-
migracyjnej u odpowiednich czynni
ków francuskich. Jest rzeczą oczywis
tą, że starania te nie mogą być obiek
tem rozgrywek między ugrupowaniami 
emigracyjnymi. Ponieważ jednak re
żym charakterem swojego szkolnictwa 
oraz sprytnymi manewrami nadał za
gadnieniu szkolnictwa polskiego tło po 
lityczne — wydaje się, że Komisja O-
światowa Emigracji Polskiej we Fran
cji, powołana między innymi, jako 
przedstawicielstwo emigracji do inter
wencji u władz francuskich, winna roz 
szerzyć swój skład o polskie ugrupo
wania polityczne i syndykalne, przez ; 
co skuteczniejsze będą jej zabiegi o 
powiększenie stanu posiadania. Zagad
nienie nabiera znaczenia, jeśli się zwa
ży, że obok nauczycieli niezależnych 
grasuje na terenie Francji podwójna 
liczba nauczycieli reżymowych. 

Nie trzeba zapominać, że zwiększe
nie liczby szkół zwiększa automatycz
nie ilość potrzebnych książek do nau
ki języka polskiego. Z wypowiedzi na 
ten temat samego nauczycielstwa wy
nikało że przy obecnym stanie ilościo
wym szkół, zaopatrzenie w podręczni
ki jest minimalne i pozostawia dużo 
do życzenia. Komitety i Opieki Szkol-
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obydwu kierunkach, to znaczy, zarów
no poziomym jak pionowym: zarówno 
pod względem geograficznym, jak spo
łecznym. W Polsce, która prędzej czy 
później wyzwoli się z niewoli sowiec
kiej, powrót do dawnej struktury spo
łecznej ani jest możliwy, ani pożą
dany. 

Historyczne partie polityczne w Pol
sce międzywojnia działały i walczyły w 
oparciu o taką czy inną warstwę spo
łeczną. Niekiedy ten charakter sta
nowy nieco zacierał się i łagodniał, 
kiedyindziej występował z c*łą ostro
ścią. Socjaliści reprezentowali robotni
ków, w Stronnictwie Ludowym rej 
wodziło chłopstwoi zamożniejsze i śred 
nie (dla komunistów Wincenty Witos 
był typowym kułakiem), Wyzwolenie 
opierało się głównie na małorolnych i 
bezrolnych, zaś Stronnictwo Narodowe 
miało za sobą przede wszystkim miesz 
czaństwo. Jedynie obóz piłsudczyków 
trudno podciągnąć pod tę regułę; by
ły legionista czy peowiak szedł za na
zwiskiem swego Wodza niezależnie od 
pochodzenia i przynależności społecz
nej. 

Wprawdzie wszystkie stronnictwa 
chętnie zapuszczały się na sąsiednie te 
reny, co o tyle było uzasadnione i mo 
żliwe, że już wtedy proces mieszania 
się stanowego i przenikania jednej 
warstwy do drugiej zaczynał działać 
z widoczną tendencją doi wzrostu, po 
prostu w konsekwencji szczupłych ale 
istniejących możliwości awansu spo
łecznego. Nie zmieniło to w niczym 
charakteru zasadniczego: polskie stron 
nictwa polityczne w mniejszym lub 
większym stopniu zdeterminowane by
ły społecznie. 

Po odbudowie Polski Niepodległej 
powrót do tego stanu rzeczy będzie 
niemożliwy, bo już dziś możemy śmia
ło powiedzieć, że mamy tu do czynie
nia z zupełnym anachronizmem. Nie 
wszyscy jeszcze zrozumieli, a inni po 
prostu nie chcą przyjąć do wiadomo
ści, że w wyniku wydarzeń ostatnich 
trzydziestu lat naród polski zatracił 
cechy społeczeństwa stanowego czy też 
klasowego. To, co dotychczas okreś
laliśmy jako stan, warstwę czy klasę, 
w Polsce przyszłości będzie już tylko 
grupą zawodową. Przejście z jednej 
grupy do drugiej stanie się kwestią 
jedynie i wyłącznie odpowiedniego wy
kształcenia. 
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Amatorzy 
złudzeń 

Siyszy się dość często opinię, że dy
plomacja sowiecka odznacza się 

wielką zręcznością; że umie ona 
sprytnie wywieść w pole polityków 
zachodnich, a opinię publiczną wol
nych krajów dokumentnie otuma
nić. 

Pochwały te — jeśli je tylko mo
żna uznać za pochwały — wydają 
się niezbyt uzasadnione. Czy wiel
kiej trzeba sztuki, by oszukać kogoś, 
kto gorąco pragnie paść ofiarą pod
stępu, kto wbrew oczywistości upor 
czywie wierzy wszystkim kremlow-
skim kłamstwom? 

Społeczeństwa zachodnie boją się 
panicznie komunizmu — i mają ra
cję. Lecz zamiast wyciągnąć logicz
ny wniosek, że tego wroga trzeba na 
każdym polu i z natężeniem wszy
stkich sił zwalczać, co oczywiście na 
ruszyłoby ich błogi spokój — usiłu
ją wmówić sobie, że niebezpieczeń
stwa właściwe jeszcze nie ma. 

Nie jest to zadanie łatwe. Jakże 
mówić o pokojuwości «bloku sowiec
kiego», kiedy Moskwa trzyma pod 
bronią okoio 200 dywizji, kiedy u-
zbraja po zęoy swych satelitów, kie
dy inicjuje zarojne agresje, kiedy 
podburza Azję, Afrykę, kiedy z ko
munistycznych poselstw robi składy 
bron; i amunicji na użytek miejsco
wych bojowek partyjnych? Jak mo
gą na przykład Francuzi wierzyć w 
głośno afiszowaną «przyjaźń», kiedy 
Komuniści wciąż wspomagają Viet-
minh i ponaglają północnych Viet-
namczykćw do opanowania Vietna-
mu południowego i «uwolnienia go 
spod jarzma francuskich wyzyski
waczy»? 

Ponieważ w.ęc klasyczna metoda 
chowania głowy w piasek nie może 
tu być zastosowana, szuka się ratun 
ku w innej: w upartym oczekiwa
niu na taką «zmianę kursu» w Mo
skwie i jej... koloniach, któraby u-
czynila możliwą ' tak gorąco uprag
nioną przez naiwniaków radosną 
«koegzystencję». I widzi się oznaki 
takiej właśnie zmian'y w każdym 
dosłownie zakurtynowym wydarze
niu. 

'Blok sowiecki ma trudności gos
podarcze, nie może sobie dać rady z 
produkcją rolniczą, z zaopatrzeniem 
w żywność? To znaczy, że nie mo
że myśleć o wojnie! Mimo, że po
stanowił zwiększyć właśnie wydatki 
na przemysł zbrojeniowy. Nastąpiły 
zmiany personalne w Politbiurze? 
To znaczy, że dygnitarze kremlow-
scy zbyt są zajęci zwalczaniem się. 
wzajemnym, by mieć czas,na myśl 
5 podboju świata! Mimó, że na sta
nowisku premiera cywila zastąpił— 
marszałek! Zwolniono z wiszenia 
księdza biskupa Kaczmarka, skaza
nego na 12 lat? Tó znaczy, że przy
chodzą do głosu porządni ludzie, któ 
rym na sercu leży sprawiedliwość ! 
Jak gdyby w wypadku gdyby kto 
kolwiek z dygnitarzy komunistycz
nych choć trochę dbał o spra wiedli
wość, biskun Kaczmarek mógł być 
w ogóle skazany, i mogli nadal po
zostawać w więzieniu Prymas Wy
szyński i tylu innych biskupów! 

Trzeba zrozumieć jedno: komu
nizm, oparty na dialektycznym i hi 
storycznym materializmie, nie mo
że, w żadnym wypadku, zrezygno
wać ani z walki z wszelkiego rodza
ju idealizmem, ani z walki z reli
gią, ani, z .zamiaru podporządkowa
nia sobie całegx> świata. Wszystko, 
absolutnie wszystko co czyni — czy
ni jedynie w iym celu. W tym celu 
przestawia tak czy inaczej swoją e-
konomikę, w tym celu stawia na 
czele partii i rządu iych lub innych 
ludzi, zależnie od taktycznych po
trzeb chwili, w tym tylko celu robi 
ten czy inny gest «pojednawczy». 
Tak, zwolnienie z więzienia biskupa 
Kaczmarka miało na celu jedynie u-
łatwić pracę «katolikom postępo
wym», dać im atut «tolerancji» do 
ręki. Katolikom postępowym, na 
których czele stoi... pułkownik Bez
pieki ! 

Taką jest rzeczywistość. Ale... co 
robić z ludźmi, którzy koniecznie się 
chcą łudzić ? 

Będą oni, na przekór wszystkie
mu, dalej się spodziewali nastąpie
nia ery «przyjaznej współpracy» i 
w każdym przejawie komunistycz
nej hipokryzji widizieli dowód «do
brej woli»! 

Wiktor  JUNOSZA.  
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W dziesięciolecie układów jałtańskich 
które Polskę i Europę środkowo-wschodnią | 
oddały w niewolę Rosji sowieckiej =| 

PRZEDSTAWICIELSTWO 
POLITYCZNO-SPOŁECZNE WE FRANCJI | 

o r g a n i z u j e  E =  

ZEBRANIE PROTESTACYJNE 1 
SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO! 

które odbędzie się = 
w poniedziałek 7 marca b.r. o godz. 20,30 

w Domu Kombatanta w Paryżu (20, rue Legendre). 
PROGRAM : I 

• Zagajenie prez. Zygmunta Zaremby, = 
• Przemówienie mec. Bohdana Gajewicza, 
• Deklaracje stronnictw i organizacji społecznych 

zrzeszonych w Przedstawicielstwie, 
• Rezolucja. 

Wzięcie udziału w tej manifestacji jest obowiązkiem każdego Polaka. = 
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W. J G. Przeglqci polityczny 

W cieniu złoconych, kolumn 
W. ZALESKI 

LINIA PARTYJNA W POLITYCE I GOSPODARCE 
Od pewnego czasu między^rodowe ludzi. Siły pawietrzne składa ją się l ciekawością oczekiwałem nadejścia j ba go rozgłaszać. Zwłaszcza że zagra- ' mokrytycznie pracę samego kierownic-

czynności dyplomatyczne odzna- 30 eskadr bombowców i myśliwców i «-« numeru "Nowych Dróg", wyda-; nica mniej zwraca uwagi na Polskę twa partyjnego, stwierdzając, że za
czają się szczególną skłonnością do po mogą być łatwo i szybko pomnożone.1 nego po ostatnim plenum Centralnego riiż Polska na Rosję, więc nie ma co sada kolegialności nie była przestrze-
rywistych i dalekich podróży. Dyplo- Jednocześnie sekretarz Stanu wypowie Komitetu PZPR, tudzież po zwycięst- i jej straszyć rzekomym zwrotem w Pol- gana w pracy KC i Biura Polityczne-
maci zdają się wierzyć, że przedsię- ; dział się przeciwko rozpraszaniu tych wie "kursu na ciężki przemysł" w So- sce. 
wzięciom ich sprzyja zmiana pory sił na tereny południowo-wschodnie w wietach. Piszę po zwycięstwie kursu1 W tej sprawie zgadzam się do pew-
dnia, klimatu i kontynentu. chwili obecnej. Podkreślał on jednak na ciężki przemysł, a nie po dymisji nego stopnia z tezą R. Wragi: rozgłos 

Pomimo jednak ogromnej odległoś- ciągle z naciskiem, że, w razie podję- Malenkowa, bo między tymi wydarzę- koło kursu na ciężki przemysł i po
ci dzielącej Bangkok, stolicę Sjamu, od cia agresji na południu, Chiny komu- niami był pewien dystans w czasie. Od większenie zbrojeń był celowo wyol-
stolic mocarstw zachodnich, konferen- nistyczne musiałyby się liczyć z walką dnia, w którym "Prawda" wydruko- brzymiany ze względu na zagranicę. 
cja ostatnio tam odbyta spotkała się na trzech frontach: północnym (na ! wała ostry atak Szepiłowa na ekono- i Na Kremlu chciano wpoić w Zachód 
_ - : U.rł nnnl^lAhtia fłfpna Ula. S7fire- I KliPPl^. Śrn<1knwvni ( TX7 rainnio fînrmn- 1 rv>ir.fÂTTr rrlnr.rmnTr/iVl fonwin v,vTTw,nl„ nwclr^oni/» ńn r7nnr7Trv<r, z niezbyt pochlebną oceną. Dla szere- j Korei), środkowym (w rejonie Formo- mistów, głoszących teorię prymatu 
gu powodów jest to zupełnie zrozumia- zy) i południowym (Indochiny). Wy- przemysłu konsumcyjnego do dymi-
łe, ale, zdaniem naszym, niezupełnie raził szereg pochwał dla współpracy sji Malenkowa upłynęły dwa tygod-
słuszne. Aby wyniki tej konferencji pomiędzy francuskim generałem Ely i nie. Materiał redakcyjny do "Nowych 
jasno ocenić wypada cofnąć się myślą ' amerykańskim gen, Collinsem w zakre Dróg" przygotowano przed dymisją 
nieco wstecz. 

Wielostronny układ obronny, podpi
sany w Manili dn. 8 września ub. r. 
przez Stany Zjedn., Francję, W. Bry
tanię, Australię, Nową Zelandię, Siam, 
Pakistan i Filipiny został dopiero w 
styczniu b. r. ratyfikowany przez Se
nat Stanów Zjedn. i dopiero obecnie 
zaczyna działać. Omawiając, w swoim 
czasie, powstanie tego paktu, zwraca
liśmy jednocześnie uwagę na fakt wie 
le znaczący: natychmiast po podpisa 

sie pogotowia zbrojnego południowego Malenkowa. Po niej jednak podpisano 
Viet-Namu. j numer do druku — szczegół charakte-

W ten sam sposób cały program dzia ! rystyczny — 11 lutego, czyli o parę 
łania nowej wspólnoty obronnej połud ; dni wcześniej niż zwykle. Żadnych 
niowo-wschodniej Azji, pojętej jako przeróbek w ostatniej chwili nie było, 

w Warszawie 
nowy" kurs. 

wiedziano jaki będzie 

Rzecz ciekawa, że zwrot w Polsce 
nie był wcale tak "dramatyczny" jak 
w Sowietach. Bierut mniej się zaan-

ogniwo szerokiego antykomunistyczne 
go frontu, został przez Dullesa jasno 
nakreślony i sprecyzowany. Plany 
szczegółowe przygotowań wojskowych i 
przeciwdziałania akcjom wywrotowym 
wewnętrznym mają, być przepracowa
ne przez komitety rzeczoznawców. Dla 

niu nowego porozumienia, sekretarz pomocy gospodarczej Stany Zjednoczo 
Stanu Dulles udał się z wizytami na j ne zawrą odpowiednie dwustronne po-
Formozę i do Japonii. [ rozumienia z każdym z azjatyckich 

W swoim głośnym przemówieniu z sprzymierzeńców osobno. 
dn. 16 lutego, Dulles stwierdził, że w W sumie więc, konferencja w Bang i H 
sytuacji dziś istniejącej, ani sprawa koku> jakkolwiek napewno niezbyt ^ 
wolności, ani bezpieczeństwa Stanów chętnie, podporządkowała obecnie ca- trudno udowodnić. Produkcja 
Zjedn., ani pokój i bezpieczeństwo , jy wysiłek zbiorowy wspólnoty obron-
świata nie byłoby wzmocnione, gdybyś , nej> pianom i taktyce podyktowanym 
my podkopali wiarę wolnych ludów A- przez Stany Zjednoczone. Nasuwa to, 
zji w naszą siłę i w naszą gotowość u- j rzecz prosta, niejeden powód do kry-
życia tej siły dla przeciwstawienia się tyki, ale odpowiada realnemu układo-
tym, którzy przemocą zagrażają wol- wi sij. 

przekonanie, że zaczyna się "ostrzej 
szy kurs" w polityce gospodarczej i za
granicznej, po prostu by szantażować. 

Było jednak przeciwieństwo istotne 
jeżeli chodzi o politykę agrarną. Jest 
to stary spór Malenkowa z Chruszczo-
wem o agrogorody. To co się dziś robi 
w Kazakstanie — super sowchozy ol
brzymich rozmiarów — to jest utrzy
mane w stylu miast rolniczych Chru-
szczowa. Malenkow myślał raczej o 
zachęcaniu do większych wysiłków 
chłopa kołchozowego w starych okrę
gach rolniczych, niż o poprawie bytu 
robotnika. Chodziło o to, by chłop za j naciągano materiał dowodowy do fał-

. . . . - -, swoją dniówkę obrachunkową w koł- szywych oskarżeń... miały miejsce wy
ga ował w troskę o potrzeby konsu- chozie mógł coś kupić. Chruszczow wie j padki stosowania haniebnych metod w 
men,a i dlatego wolno mu było za- rzył w fabryki zboża na no- śledztwie..." ^ 

go" (krytyki Biura Politycznego do
tychczas w Polsce nie było!). 

"Ogromną pomocą jest dla nas przy 
kład... walki Kom. Partii Zw. Radziec 
kiego z błędnymi, dogmatycznymi kon 
cepcjami opartymi na kulcie jednost
ki, z niedocenianiem twórczej roli 
mas" itd. 

"Dla przeprowadzenia mobilizacji 
naszych sił konieczne jest przestrze
ganie leninowskich norm... — kole
gialności decyzji, jawności polityki(czy 
i statystyki? Przyp. W. Z.) gospodar
czej" itd. 

"Z goryczą, piekącym bólem i wsty
dem dowiedzieliśmy się (kiedy?) o fak 
tach brutalnego narûszania zasad pra 
worządności ludowej przez niektóre(?) 
ogniwa służby bezpieczeństwa... mia
ły miejsce aresztowania niewinnych... 

pewne mniej jaskrawo się cofać, niż 
to robią jego koledzy węgierscy czy 
rumuńscy. Wprawdzie wedle statysty
ki płace realne robotnika wzrosły o 

ności. Naród amerykański za pośred
nictwem Kongresu jasno sformułował 
swoją w tym zakresie decyzję". 

Obecnie, przemawiając w dniu 23 
b. m. w Bangkoku, w sali tronowej o 
złoconych kolumnach, Dulles wysunął 
następujące tezy: Układ obronny oś
miu państw, zawarty w Manili, po
traktował on jako ogniwo w całości o-
brony rejonu Oceanu Spokojnego. 
Zwrócił z naciskiem uwagę sprzymie
rzonych na znaczne siły, jakimi rozpo
rządzają Chiny narodowe i południo
wa Korea. Likwidacja tych sił byłaby 
katastrofą dla południowo-wschodniej 
Azji. Byłoby to zaprzepaszczeniem 
dwóch z pomiędzy trzech frontów, któ 
re mogą być przeciwstawione Chinom 
komunistycznym w razie gdyby podję
ły one ponowną agresję na południu. 
Sprzymierzeni uczestnicy konferencji 
w Bangkoku winni także się liczyć z 
interesami Japonii i Związkowych 
państw Indochin — Laosu, Kambodży 
i południowego Viet-Namu. 

Co do sił amerykańskich w tym re
jonie, to są one zdaniem Dullesa znacz 
niejsze, niż w końcowym okresie woj
ny z Japonią. Siły morskie składają 
się z 400 jednostek różnego typu o 
350.000 ludzi załogi. Wojska lądowe 
mają pięć dywizji o składzie 300.000 

Niezwłocznie po zakończeniu posie
dzeń, min. Dulles udał się do Ran-
goon'u, stolicy Bunny, następnie zaś 
do stolic Laosu i Kambodży,. wreszcie 
do Sajgonu. Uzupełnia to jego kon
takty i rozmowy i służyć będzie za o-
strzeżenie dla Chin komunistycznych. 

Sytuacja w Azji wschodniej ulega 
dalszemu wyjaśnieniu. Przedwczesnym 
byłoby twierdzić, że jest ono równo
znaczne z odprężeniem. 

W. J. G. 

wyrobów przemysłowych dla zaspoko
jenia potrzeb konsumenta wzrosła w 
Polsce, wedle tejże reżymowej statys
tyki, o 8 proc., a produckja rolna o 
3,8 proc., zaś liczba zatrudnionych o 
4,3 proc. Jak wobec tego zdolność na
bywcza, czyli przeciętna ilość towa
rów przemysłowych konsumcyjnych i 
żywności, nabywana przez jednego pra 
cownika mogła wzrosnąć o 11 proc. 
pozostaje tajemnicą (jedną z wielu) 
statystyki. 

Pewnym wytłumaczeniem mogłoby 
być wysprzedawanie dawnych zapasów 
towarowych, o którym reżym mówi, a-
le nie bardzo w to wierzymy. Istotnej 
poprawy bytu robotnika nie było, stąd 
nie potrzeba robić "zwrotu", nie trze-

Daj na Skarb. Nie zwlekaj! Myśląc o tym stale, 
Że Twój grosz przeważy Zjednoczenia szalę. 

wych terenach Azji. Jego program był 
częściowo realizowany za premierostwa 
Malenkowa, obecnie jednak stanie się 
główną wytyczną polityki agrarnej. 

O tym trzeba pamiętać przy ocenie 
polityki popierania przemysłu ciężkie
go. W tych samych fabrykach co czoł
gi wytwarza się traktory i gdy się 
fabrykę rozszerza, to jeszcze nie wia
domo po co. Rosja musi powiększać 
produkcję rolną, bo zagadnienie apro
wizacji staje się dla niej coraz trud
niejsze. Istotnie zagadnienie brzmi 
nie tylko "masło czy armaty", ale tak 
że "garnki i perkaliki czy chleb?" 

Taki jest aspekt gospodarczy no
wego kursu w Sowietach, rzekomo o-
znaczającego zwrot od leninizmu do 
stalinizmu. Że ten zwrot jest bujdą, 
wmówioną zachodnim dziennikarzom, 
widzimy najlepiej na odcinku polity
ki partyjnej w Polsce. Jeżeli tak zwa
ny liberalny kurs w partii miał być 
"leninowski" to nie ma bardziej le
ninowskiego wystąpienia niż artykuł 
nowej gwiazdy PZPR, towarzysza Mo
rawskiego w "Nowych Drogach". Cze
go tam nie ma! Posłuchajmy: 

"III Plenum oceniło krytycznie i sa-

W I L N O  I  L W Ó W  
Dokończenie ze str. 1-ej rżenia własnych państw, zadecydują o., Swisłoczą, Dnieprem czy Berezyną, aż 

. . J. ' tym czy i jakie będą nas dzieliły kor- i po Ob, Jenisej i Amur. 
«  t  JŹt J ̂  ? Litwinow, dony. x  nie powinniśmy się bać sporów Walka która się rozpoczęła w świe-
a Lwowa hk: od Ukraińców — bo«me 0 te granice w warunkach wolności, cie jest walką pomiędzy światem wol
om je nam zabrali — lecz od bolsze- nawet gdyby w tych sporach miała 
uriknw CATTriołAnr WAwrr . . . . _ ^ wikow, od Sowietow, którzy okupowali się potoczyć krew. Nie krew dzieliła -
it.. Próbnie okupują Kowno, dzieli nas ze sobą, dzielą nas inne krzy 
Minsk, Kijów, Tyflis, Warszawę czy wdy, a przede wszystkim dzielą nas-
Krakow. Wyrzeczenie się Lwowa czy j tępstwa wielowiekowych okupacji. 

Jna me byłoby odstępstwem na Ale obok tego'aspektu sprawy Ziem 
rzecz Ukrainy czy Litwy bo takie ' Wschodnich istnieje i drugi aspekt, 

«••••. państwa me istnieją, podobnie jak nie aspekt w pewnym sensie jeszcze bar-
Szkolnictwo polskie .istnieje Polska — lecz byłoby przy- dziej doniosły. Wyrzeczenie się Ziem 

Dokończenie ze str. 1-ej! fKaEi®m s,I^"ośc\n'r.wiec'5ie
l^ lP°"ty^i Wschodnich nie tylko przez emigrację 

dnościa- ' \W r'' ,yy polityczną, lecz i przez cały naród w 
trakcie walki o wyzwolenie, byłoby nie ne borykają się z dużymi trudnością- cjonowaniem całego sowieckiego syste-

mi, by jakoś nauczycielstwu pracę u- mu okupacyjnego zarówno w stosun-
łatwić. Wszystko to jednak jest kroplą; ku do Fr iski, jak Litwy, Białorusi i 
w morzu. Ponieważ rodzice nie zgodzą 
się na to, by ich dziecko posługiwało 
się podręcznikiem reżymu, należy mieć 
nadzieję, że władze francuskie zrozu
mieją w końcu potrzebę wydania od
powiedniego podręcznika w duchu, ja
ki emigracji odpowiada. 

Zupełnie słusznie poważne miejsce 
zajął w obradach problem kolonii let
nich. Organizowane przez ugrupowa
nia niepodległościowe ośrodki waka
cyjne nie znalazły należytego popar
cia emigracji i rodziców. Wskutek te
go reżym miał ułatwioną pracę w wy
łapywaniu naszych dzieci i zabierania 
ich na swoje "kolonie", posługując się 
niskimi opłatami, a jakże często dar-
mochą. Należałoby życzyć, by wysiłki 

Ukrainy. 
Dyskusje na tematy graniczne toczą 

ce się na emigracji pomiędzy nacjo
nalistami polskimi, ukraińskimi, litew 
skimi i białoruskimi są szkodliwe i 
wychodzą na korzyść wyłącznie Mos
kwie. Nieodpowiedzialne kokietowanie 
tych nacjonalistów ze strony niektó
rych oportunistów polskich jeszcze bar 
dziej pogarsza sytuację, bo rozjątrza 
nacjonalizm polski i wbija klin po
między poszczególne emigracje, które 
muszą być przecież zgodnym narzę
dziem jednej sprawy — wyzwolenia. 
Nie powinniśmy mieć nic przeciwko 
temu, by o wolność Lwowa walczyli z 
nami Ukraińcy, o wolność Wilna — 
Litwini, o wolność Nowogródka — Bia 

nauczycielstwa w kierunku zorgani- ! łM.usin{ tak jak nie powinni, zdawa-
zowania własnych kolonii zostały zre- wojjy sję) nic mieć Ukraińcy przeciw-
alizowane, by w ten sposób dzieci na
sze, które może więcej od innych po
trzebują odpoczynku w zdrowym kli
macie, mogły spędzić wakacje w pol
skim otoczeniu. 

Oto problemy i troski naszego nau
czycielstwa. Jest ich znacznie więcej, 
ale ograniczyliśmy się wyłącznie do 

ko temu by o wyzwolenie Kijowa wal 
czyli z nimi ręka w rękę Białorusini, 
Polacy czy Litwini. 

Nic z tego cobyśmy tu na emigracji 
nie postanowili o politycznym układzie 
naszych narodów nie będzie miało zna 
czenia po wyzwoleniu, tak jak nie bę-

tych, które interesują całą emigrację j dzie miało znaczenia nic z tego cobyś 
i dlatego też całą emigrację wzywamy 
do zjednoczenia swych wysiłków ce
lem obrony tych postulatów. 

M. M. 

my postanowili na emigracji o spo
łecznym ustroju naszych narodów. I 
tylko nasze narody, wyzwolone i ma
jące nieograniczone możliwości two-

UIIII|[||ll!!l!!!lll!llllllllllllllll!lllllllllll!i!li!iillllil!lillllll!lllillllIlilI!lll!||||||||||||||||U[|||!lllll!lllllillIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIir 

:łychanym pomniejszeniem idei wy
zwolenia, byłoby kapitulacją w samym 
toku walki, byłoby zgubnym oportu
nizmem, który zaważyłby na przyszło
ści narodu polskiego w sposób równie 
szkrdliwy jak haniebny. Nie chodzi tu 
oczywiście o "szlacheckie, sanacyjne 
bzdury", równie pogardzane przez boi 
szewików, jak i przez "Narodowca". 

-Właśnie szlachta, która odegrała tak 
wspaniałą rolę w budowie wielkiej 
Rzeczypospolitej była jak najbardziej 
przeciwna idei poszerzania polityki 
wyzwolenia po ża ograniczone granice 
Polski. Właśnie sanacja, która nie by
ła w stanie zrealizować wskazań Pił
sudskiego czynnego przeciwstawienia 
się imperializmowi sowieckiemu, była 
niezdolna do kontynuowania polityki 
prometejskiej, polityki wyzwolenia 
bratnich narodów spod jarzma bolsze
wickiego. 

Nie możemy się wyrzec Lwowa i 
Wilna wobec bolszewików, wobec Zwią 
zku Sowieckiego, dlatego, że nie może
my zacieśniać problemu wyzwolenia 
tylko i wyłącznie dokoła problemu et
nograficznego polskiego. Wilno i Lwów, 
Nowogródek i Pińsk są dla nàs w wal
ce o wyzwolenie pomostem do innych 
narodów ujarzmionych przez bolsze-

Wiadomości wojskowe 
CHINY. — Ponieważ utrzymanie jej 

bez pomocy amerykańskiej stało się 
niemożliwe, siły narodowe ewakuowały 
wysepkę Nanczi, najbardziej wysunię
tą na północ od Formozy bazę obron-

wystrzeliwane ze specjalnie budowa
nych krążowników, które flota amery
kańska otrzyma już za kilka miesięcy. 

ŚRODKOWY WSCHÓD. — Egipt 
wystąpił z projektem stworzenia współ 

ną. Lotnictwo Czang Kai-szeka w dal- nej armii arabskiej, złożonej z sił 
szym ciągu ostrzeliwuje okręty komu- | wszystkich państw arabskich, prócz I-
nistyczne, zbliżające się do wysp, za- raku, który zawarł układ z Turcją, co 
jętych przez nacjonalistów, z rezul- : wywołało protesty innych państw a-
tatem dodatnim. | rabskich. 

INDIE. — Nowy budżet indyjski 
STANY ZJEDNOCZONE. — Lotnie- | przewiduje zwiększenie wydatków na 

two amerykańskie przygotowuje po- j wojsko o 46 milionów rupii. 
cisk kierowany o zasięgu międzykon- , BANGKOK. — Konferencja, poświę 
tynentalnym, nazwany "Atlas", który eona obronie południowo-wschodniej 
z każdego punktu globu może być skie Azji, nie przyniosła żadnych sensacyj-
rowany na każdy dowolny inny punkt, nych rezultatów, choć w pewnej mie-
W przygotowaniu jest również drugi r?.e przyczyniła się do uzgodnienia wy 
typ Docisku kierowanego, "Snark", o siłków w tym kierunku. Na konferen-
nośności nieco mniejszej, lecz o szyb- cji tej ujawniła się jednak niestety 
kości przekraczającej szybkość dźwię- poważna rozbieżność zdań pomiędzy 
ku Oba te pociski kierowane, podob- Wielką Brytanią i Ameryką w sprawie 
nie jak szereg innych, będą mogły być obrony wysp cieśniny formozańskiej. 

ności i postępu a światem niewoli i 
reakcji. Nie pomniejszajmy jej haseł, 
przez zasklepienie się w rzekomo na
rodowych a w gruncie rzeczy oportu-
nistycznych i kapitulacyjnych progra
mikach. Nie starajmy się wybielić Jał
ty przez błazeńskie gesty wobec U-
kraińców "oddając" im Lwów a Lit
winom "zwracając" Wilno. Nic im po 
takim Lwowie czy Wilnie. Muszą być 
one odebrane bolszewikom przez nas,, 
lub w każdym razie przy naszej po
mocy. I to jest sprawa istotna. 

Ryszard WRAGA. 

itd. 
Wszystko bardzo "leninowskie", bar 

dzo demokratyczne, liberalne, niemal 
jak wystąpienia Stalina przeciw sek
ciarstwu, które się też zdarzały! 

Wiadomo dobrze, że kurs liberalny 
jest w zasadzie zmianą taktyczną, ma
jącą uczynić walkę z wrogiem klaso
wym bardziej skuteczną. Chodzi o to, 
by nawiązać rozmowę z masami, bo 
bez tej rozmowy jest się od tych mas 
oddzielonym przez mur frazesów, o 
których każdy wie, że są całkowicie, 
integralnie zełgane. Trzeba do. kłam
stwa dodawać odrobinę prawdy — to 
stara zasada cyników. 

Interesuje nas tu jednak pytanie, 
czy kurs liberalny można pogodzić z 
prawdziwym zaostrzeniem polityki za
granicznej, a zwłaszcza z pogorsze
niem realnych zarobków, które musi 
być następstwem intensywnej rozbudo 
wy ciężkiego przemysłu? Czy swoboda 
wypowiadania się mas pod wpływem 
nowych powodów do niezadowolenia 
nie przekroczy, jak fala powodzi, wy
tkniętych granic? 

Dotychczas obserwowaliśmy w Rosji 
i w krajach ujarzmionych pewną 
współzależność polityki gospodarczej i 
taktyki partyjnej. Ostre zbrojenia łą
czyły się ze zwycięstwem "sekciar
stwa" nad "uleganiem żywiołowości" 
w partii. Tymczasem kurs liberalny 
dziś wychodzi z partii, wyraźnie od 
Chruszczowa. A więc czy to nastąpił 
rozwód polityki gospodarczej* z tak
tyką partyjną, czy też żadnej istotnej 
zmiany w polityce gospodarczej (poza 
rolnictwem) nie przewiduje się? Chy
ba ta druga odpowiedź jest bliższa 
prawdy. 

Ale oczywiście opinia publiczna na 
świecie będzie uważała, że jest ina
czej. Ukształtowały ją już całostroni
cowe tytuły gazet nad depeszami na
dawanymi przez dziennikarzy, pędzą
cych na łeb na szyję z Kremla do te
legrafu, by urobić tę opinię wedle ży
czeń towarzyszy Chruszczowa, Mołoto-
wa i Bułganina. 

W. ZALESKI. 

« 
Skazanie przywódców 

Bractwa Muzułmańskiego » 
wiat muzułmański, który przez dłu-, Powtarzające się próby zabicia prę

gi czas był w letargu, przechodzi 
obecnie wielkie zmiany. Nowoczesne 
idee i nowe prądy, rozwijające się o-
becnie coraz bardziej w młodszych po 
koleniach, podkopują stale odwieczny 
system feudalny, wzywając do radykał 
nych reform społecznych i gospodar
czych. 

Te nowe prądy 1 cele zatrwożyły bo
gatych wielkich właścicieli ziemskich, 
wykorzystujących ludzi ubogich, "tra
dycjonalistów" i masy fanatyczne. O-
pozycja tych różnych elementów do
prowadziła do utworzenia i przyśpie
szenia wzrostu pół-tajnej organizacji 
"Bractwo Muzułmańskie", rozprze
strzenionej w całym świecie muzuł
mańskim. Członkowie "Bractwa" pro
pagują purytanizm Islamu, uważają 
Koran za jedyne prawo w życiu pry
watnym i publicznym. Stosunek "Brac 

wizm, które same przez się stanowią twa" do Zachodu jest zasadniczo ne-
najgroźniejsze niebezpieczeństwo dla gatywny i wrogi. Sprzeciwia ' się ono 
Sowietów. Doświadczenia dwudziesto- zdecydowanie wszelkim reformom spo 
lecia niepodległości Polski nauczyły łecznym i gospodarczym. "Bractwo 
(względnie powinny były nauczyć) j Muzułmańskie" prowadzi stale "świę-
nas, że Polska jako państwo niepod-! tą wojnę" przeciwko nowoczesnemu ży 
ległe nie może i nie będzie istnieć, do- ciu. Dlatego w jego działalności uży-
póki na wschód od niej rozciągać się wane są najbardziej bezlitosne meto-
będzie państwo niewoli narodów. Lata dy : mordowanie przeciwników, bunty, 
te nauczyły nas (względnie powinny sabotaże i rozruchy. We wszystkich 
były nauczyć) że Polska nie będzie 
wolną jeżeli na Zachodzie odrodzi się 
imperializm niemiecki a na wschodzie 
moskiewski. Wolność i niepodległość 
Polski jest uzależniona w równym stop 
niu od wolności Litwy, jak Ukrainy, 
Białorusi, jak i Kaukazu. 

Polska idea wyzwolenia musi stopić 
się w jedną ideę wyzwolenia wszyst
kich narodów ujarzmionych przez to
talitarny komunizm. Wilno i Lwów są 
symbolem tej idei. Powinny one nie 
dzielić lecz łączyć nas z Litwinami, 
Białorusinami i Ukraińcami. I dlate
go nie możemy rezygnować z nich tak 
długo, jak długo walka z bolszewiz-
mem trwa. Wyzwolenie stworzy nową 
sytuację, w której już nie my będzie
my decydować. Będą decydować ci, 
którzy będą mieli szczęście równoczes
nego zatknięcia sztandarów wolności 
nad Wisłą, Pełtwią, Niemnem, Wilią, 

licznych zamieszkach, które obserwo
waliśmy w ostatnich czasach w pół
nocnej Afryce, na środkowym Wscho
dzie i w Pakistanie, "Bractwo Muzuł
mańskie" brało czynny udział. Człon
kowie "Bractwa", zabili generała Raz 
marę w Teheranie, króla Abdulla w 
Jordanie, premiera Pakistanu Liaquat 
Ali Khan i byłego premiera Libanu, 
Riad'a. 

Główna kwatera "Bractwa Muzuł
mańskiego", pod przewodnictwem 
Najwyższego Przewodnika Hassan-el-
Hodeidy, mieściła się do czasu ostat
nich wydarzeń w Kairze. 

Sprawa środków finansowych "Brac 
twa" jest dość zawikłana. Jedno jest 
pewne, że związki przywódców "Brac
twa Muzułmańskiego" z Moskwą są 
widoczne, chociaż w publicznym życiu 
przywódcy ci występują i działają ja
ko "skrajni nacjonaliści". 

miera Egiptu, pułkownika Gamal Ab-
dul Nasser'a zmusiły rządzącą juntę 
wojskową — dotychczas bardzo wyro
zumiałą dla przeciwników — do po
stępowania drastycznego. Przywódcy 
"Bractwa Muzułmańskiego" zostali a-
resztowani po nieudanym zamachu 
Mahmoud Abdel Latif'a i skazani na 
śmierć. Są to: Hassan-el-Hodeiby, 
najwyższy przewodnik "Bractwa" — 
kara jego została zamieniona na doży
wotnie więzienie; Youssef Talast — 
zwierzchnik tajnego zakonu "Brac
twa"; Abdel Kader Auda — sekre
tarz generalny; Ibrahim El-Tayyeb, 
zwierzchnik tajnego zakonu w Egipcie 
oraz Hindawi Dweir, naczelnik tajne
go zakonu na terenie Embaba. Zostali 
oni straceni. Główna Kwatera "Brac
twa Muzułmańskiego" została całko
wicie zlikwidowana — ruch zeszedł w 
podziemia. Kierownictwo "Bractwa" 
zostało przejęte przez odnogę w Da
maszku. Walka trwa. 

Proces przeciwko przywódcom "Brac 
twa" dał premierowi Nasserowi spo
sobność do usunięcia prezydenta Ne-
guiba, który miał być skazany; ocalał 
on dzięki energicznej interwencji pre
miera Sudanu Azhari. Jego polityczna 
kariera wydaje się być skończona. Ge
nerał Neguib jest jednak bardzo po
pularny. Pozostaje on nadal potencjal
nym niebezpieczeństwem dla młodych 
oficerów, tworzących juntt wojskową 
— narazie 11 członków. — Ich sytua
cja nie jest łatwa. Nie są oni popu
larni, nie mają odpowiedniego dóświad 
czenia — zapowiedziane reformy, 
zwłaszcza reforma rolna, nie posuwają 
się naprzód. Sytuacja gospodarcza fel-
lahów jest okropna. Niezadowolenie 
wzrasta. 

"Rewolucja" jest zagrożona. Może 
to bardziej zbliżyć juntę do mas, mo
żna również oczekiwać pewnych po
sunięć na pokaz w sferze międzyna
rodowej — zwiększenie poparcia dla 
nacjonalistów w północnej Afryce 
i t. d. 

Wulkan, chwilowo uciszony, mocno 
dymi. 

A.P.S. 



Dn. 20 lutego 1955. 

Redakter " Syreny ", 
Paryż. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
W związku z artykułem p. J. Miero-

szewskiego p.t. "Bilans Emigracyjny" 
zamieszczonym w ostatnim zeszycie 
paryskiej "Kultury", w dn. 3 lutego 
r.b. wystosowałem (io redakcji tego pi
sma list otwarty p.t. "O niepoważnych 
ludziach i niepoważnych sprawach". 
Pismem z dn. 17 b.m. zostałem poin
formowany przez Redaktora Giedroy-
cia, że list mój w "Kulturze" wydru
kowany nie będzie. 

Wobec zasadniczego charakteru wy
stąpienia p. Mierowszewskiego i zanie 

Listy do Redakcji 

0 «niepoważnych ludziach i niepoważnych sprawach 
rodowego), jestem zdania, że jego te
zy nie mogą pozostać bez natychmias
towej reakcji. Dlatego też pozwalam 
sobie prosić Pana Redaktora — kie
rując równocześnie tę samą prośbę do 
kilku innych wybitnych organów nie
podległościowej prasy polskiej — o u-
dzielenie mi gościny i wydrukowanie 
załączonego listu na łamach Pańskie
go poczytnego pisma. 

pokojenla jad, „„„ »*« ' 
znacznego odłamu opinii polskiej (a «»» .ćmami 
specjalnie wśród płatników Skarbu Na 1 Andrzej LIEBICH. 

List otwarty do p. Juliusza Mieroszewskiego, 

korespondenta londyńskiego „Kultury". 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Od lat jestem, gorliwym czytelnikiem 

Pańskich zawsze ciekawych artykułów 
i z uwagą śledzę rozwój Jego działal
ności publicystycznej. Będąc przekona
nym, że jej podłożem jest nie poszu
kiwanie popularności poprzez orygi
nalność, ale rzetelna troska o Sprawę 
polską, ośmielam się — tą samą tros
ką powodowany — przeciwstawić się 
wręcz zdumiewającym tezom, zawar
tym w Pańskim ostatnim artykule p. 
t. "Bilans Emigracyjny" .("Kultura", 
Nr 1—2 ze stycznia b.r.). 

Czynię to z niejakim zażenowaniem, 
należę bowiem do grupy, którą bezce
remonialnie wyrzucił Pan poza burtę 
naszego emigracyjnego okrętu: 

a) obciążenie pierwsze: przynależ
ność do pokolenia, które ośmiela się 
legitymować odzyskaniem niepodleg
łości (cóż za zamierzchła przeszłość!); 

b) obciążenie drugie: jestem — o 
zgrozo — pułkownikiem W.P. i to dy
plomowanym; 

c) obciążenie trzecie: trzymam- się 
kurczowo — jak ów major artylerii 
konnej — odbywatelstwa polskiego, t. 
j. w nomenklaturze kraju zamieszka
nia jestem "stateless"; 

d) obciążenie czwarte: tkwię w za
sięgu spraw polskich typowo "niepo
ważnych", będąc od lat pięciu upar
tym działaczem Skarbu Narodowego. 

Śmiałość moja nie ma zaiste w tych 
warunkach granic, zamiast bowiem 
przepraszać P. T. Zespół "Kultury", 
że w ogóle żyję, pozwalam sobie na pu 
bliczny protest przeciwko błyskotli
wym, ale nieprzemyślanym i szkodli
wym wywodom Pańskiego artykułu. 

Jest rzeczą notorycznie wiadomą, że 
po klęsce politycznej1, która stała się 
udziałem Sprawy polskie] w latach 
1944—45, staliśmy się społecznością w 
dużym stopniu chorą. Objawami tej 
choroby są: lubowanie się w szkalowa 
niu własnej przeszłości, brak solidar
ności w rzeczach dużych i małych, 
graniczące z warcholstwem wyskoki 
polskiego indywidualizmu i t.d.' Tego 
jednak, aby poważny publicysta na ła
mach poważnego pisma ośmielał się 
gloryfikować społeczne i pasożytnicze 
tendencje pewnego odłamu naszej e-
migracji — dotychczas nie było. 

Dochodzimy do absurdu: życie so-
biepańskie, z troską o funta czy dola
ra, i odsunięciem się od spraw publiez 
nych, ma być cnotą ; kontynuacja 
w dostępnych nam formach walki o 
Sprawę polską — "werbalistycznym 
patriotyzmem", domeną ludzi spaczo
nych "zdziecinniałym, paralitycznym 
niedołęstwem". 

Ze sfery ogólników przejdźmy jed
nak do rzeczy konkretnych. W pierw
szej części swego artykułu porusza 
Pan m. in. i stosunki montrealskie — 

dobrze mi znane, jako że mieszkam tu 
taj od lat 5-ciu : 

"... przypomniałem sobie list o-
pisujący sytuację w Montrealu. W 
tamtejszych fabrykach i zakładach 
przemysłowych pracuje wielu pol
skich inżynierów i techników. 
Wszyscy doskonale zarabiają i nie 
biorą żadnego udziału w życiu pol
skim. Jeden t, tych panów na za
pytanie mojego korespondenta, dla 
czego stroni od życia polskiego, od
powiedział identycznie jak mój a-
frykański znajomy: "To są niepo
ważni ludzie i niepoważne sprawy". 

Pierwsza refleksja — cóż za lekko
myślne i nieścisłe uogólnienie! Inży
nierowie i technicy polscy w Kanadzie 
mają od lat swoje stowarzyszenie (po 

wierzyła, że dzień 14 marca 1954 r. | teraz jednak wiadomo, że — dla przy
stanie się początkiem nowej ery w na- kładu —• Skarb Narodowy w Wielkiej 
szym życiu emigracyjnym. i Brytanii po kryzysie czerwcowym zdo-

Znane wypadki wywołały falę znie- | lał ,do ^ \™ał,W 

chęcenia i rozgoryczenia, czy jednak czwartym kwartale ub. r. £ 1.031 (w 
nie nazbyt śmiałą jest teza, wedle któ- 1 tym grudzien - £ 444). Znane są ro-

B. straciła całkowi-! wnlez w najdrobniejszych szczegółach rej: "Emigracja 
cie zaufanie do kierownictwa politycz
nego i przestała się tymi sprawami in 
teresować"? 

Osobiście twierdzę, iż, nie bacząc na 
wszystko co zaszło, odbudowa zaufa
nia x dziś jest możliwa i że mąż sta
nu "formatu Generała Sosnkowskie-
go" (definicja Pana) mógłby temu 
trudnemu zadaniu sprostać. 

prowizorium w postaci Rady Trzech 
i Tymczasowej Rady Jedności Narodo
wej nie jest napewno rozwiązaniem i-
dealnym (choćby dlatego, że grzeszy 
tymczasowością), jest jednak krokiem 
naprzód, stanowiąc fazę wstępną Zje
dnoczenia, do którego ogół polski tak 
uparcie tęsknił i tęskni. 

Lekceważący ton, z jakim Pan do 
tego bolesnego tematu podchodzi, razi 
nas i boli. Zespół "Kultury" ma pięk
ną i pozytywną rolę do odegrania, ale 
całokształtowi zadań, stojących przed 
emigracją polską, nie sprosta. 

Jałowym wydaje mi się pytanie, kto 
się najbardziej nadaje do kierownic
twa: wysublimowani intelektualiści, 
zawodowi politycy, czy też wyszydzani 
przez Pana (jako przeciwstawienie in
telektualistom") "generałowie i puł
kownicy". 

Czy nie możnaby połączyć jednego 
z drugim? Wszak nie są to grupy prze 

nad 500 członków), stanowiące bardzo ciwstawne! Zgodzi się Pan Redaktor 
istotne ogniwo w "tutejszym życiu 
polskim". Jednym z założeń stowa
rzyszenia jest pielęgnowanie "kultu
ry technicznej polskiej". Szereg 
członków "Stowarzyszenia Techników 
Polskich w Kanadzie" (pełna nazwa) 
bierze indywidualnie bardzo czynny u-
dział w pracach bądź Kongresu Polo
nii Kanadyjskiej, bądź Skarbu Naro
dowego. Zdałoby się ich liczbę zwięk
szyć i szanse w tym kierunku są co
raz lepsze. Nie o to jednak chodzi. O-
burza mnie fakt, że rzekoma rezerwa 
społeczna i polityczna kilkuset dobrze 
sytuowanych inteligentów polskich sta 
wiana jest niejako za wzór. Zamiast 

.dzwonu na alarm, zamiast perswazji 
wytrawnego pióra — błogosławień
stwo. 

Drugą osobliwością Państkiego arty
kułu jest apodyktyczna pewność sie
bie, z jaką Pan feruje wyroki w spra
wie stosunku społeczności emigracyj
nej do problemu t. zw. Zjednoczenia 
i prowizorium ustrojowego, powstałego 
na skutek nieszczęsnej decyzji z dn. 9 
czerwca ub. r. Wszystko w Pańskim 
rozumowaniu jest odmierzone i wy
liczone, niczym w amerykańskim insty 
tucie badania opinii publicznej, i 
wszystko nie zgadza się — z rzeczy
wistością. 

Na podstawie trzydziestu trzech ty
sięcy głosów, które padły w plebiscy
cie "Dziennika Polskiego i Dziennika 
Żołnierza" w Londynie; na podstawie 
setek rezolucji uchwalonych przez naj 
poważniejsze organizacje polskie (m. 
in. "Zjednoczenie Polskie w W. Bry
tanii", "Kongres Polonii Amerykań
skiej", "Kongres Polonii Kanadyj
skiej" i t.d.) ; na podstawie lawiny lis
tów otrzymanych bezpośrednio przez 
Generała Sosnkowskiego; na podsta
wie wreszcie własnej oceny tutejszego 
terenu — śmiem twierdzić, że olbrzy
mia większość społeczeństwa polskiego 
(z procentami bądźmy ostrożni) pa
sjonowała się akcją Zjednoczenia i 

ze mną, że wśród "zawodowych" po
lityków polskich nie brak nam ludzi 
przodujących w najrozmaitszych gałę
ziach życia intelektualnego. Nie wszy
scy, na szczęście, są na miarę "wiel
kich ludzi do małych interesów". Ja
snym jest również, że w następstwie 
specyficznych warunków, w jakich 
powstawały Polskie Siły Zbrojne, woj 
skowych (a, ściślej mówiąc, ex-wojsko 
wych) nie można wyłączać z tego re
zerwatu intelektualno-politycznego. O-
blicze ogromnego odsetka naszej star
szyzny wojskowej kształtowały nie tyl 
ko koszary i potęga drylu. Wie Pan 
równie dobrze jak ja, że odsetek ofi
cerów polskich z wyższym wykształce
niem (nie tylko wojskowym, ale i cy
wilnym) był i jest wyjątkowo wysoki. 
Dziwne koleje romantycznej epoki, do 
której mam zaszczyt należeć, sprawi
ły, że "generałami i pułkownikami" 
byli: Sikorski, Wieniawa, Matuszew
ski, Pieracki, Sławek i tylu, tylu in
nych. Czy odmawia im Pan pieczątki 
intelektualizmu? Stan ten trwa aż do 
chwili obecnej — że wymienię z po
śród generałów żyjących "doktorów": 
Kufeiela, Odzierzyńskiego i Zająca. 

Jako ostatni punkt mojego publicz
nego protestu, pozwalam sobie poru
szyć sprawę szczególnie — zdaniem 
moim — doniosłą i delikatną: sprawę 
Skarbu Narodowego. 

Podszedł Pan do niej, Panie Redak
torze, ze zdumeiwającą lekkomyślnoś
cią. Nie zbadawszy stanu faktycznego, 
ogłosił Pan na cały świat, że Skarb Na 
rodowy właściwie się skończył: 

"Skarb Narodowy jeszcze przed 
dwoma laty przynosił około 40 ty
sięcy funtów rocznie. Dziś nie wiem, 
czy przynosi 400 funtów". 
W chwili, gdy protest mój ujrzy 

światło dzienne (wierzę, że ujrzy) zna
ne już będą zapewne oficjalne wyniki 
akcji zbiórkowej do dn. 31 grudnia 
ub. r. w całym wolnym świecie. Już 

osiągnięcia Kanady (jeden egzemplarz 
naszego sprawozdania rocznego jest w 
drodze do Pana Redaktora). Rok 1954 
zamknęliśmy przychodem w wysokości 
$ 4.808,06 (w tym czwarty kwartał — 
£ 1.304,84). 

A więc rzekomy nieboszczyk — mi
mo sprawionego mu przez "Kulturę" 
pogrzebu n klasy — ożył i miewa się 
nienajgorzej. Daleko nam wprawdzie 
do względnej krzepy z r. 1953 (Kana
da — $ 8.499,54), ale i to przyjdzie, 
byle.., "Kultura" nie przeszkadzała 
nawoływaniami do bojkotu (zeszyt li
stopadowy 1954) i wyszydzaniem 
"wiecznych składek i wdowich gro
szy" (zeszyt styczniowy 1955). 

Z tych "wdowich groszy" na tere
nie samej Kanady w latach 1951—54 
n a z b i e r a ł a  s i ę  p o k a ź n a  k w o t a  
$ 20.818,47. 

Mienicie się, Panowie, obrońcami 
kultury, to też zainteresują Was mo
że przelewy na cele z tej właśnie dzie
dziny. Wypłaciliśmy gotówką, w so
lidnej walucie kanadyjskiej: 

— na konserwację Skarbów Wawel
skich: $ 1.675,68; 

— na Radio Polskie w Madrycie : 
$ 900,00 ; 

— na Związek Harcerstwa Polskiego 
w Kanadzie : $ 600,00 ; 

— na stypendia akademickie (polo
nistyka) : $ 300,0 ; 

— na Instytut Naukowy w Montre
alu : ? 150 ; 

— na polskie szkolnictwo średnie : 
$ 150. 

Mało to — bardzo mało —1 i serce 

każdego działacza Skarbu Narodowego 
radować się będzie, gdy suma wydat
ków na cele kulturalne się uwielokrot-
ni. Podzielam Pański pogląd, Panie 
Redaktorze (wyjątkowo dzisiaj!), że 
"kultura jest jednym z kardynalnych 
instrumentów polityki" i że nasza rze 
czywistość woła o "śmiały i dynamicz 
ny program kulturalny". 

Proszę jednak wierzyć, iż jest to 
kwestia nie tyle koncepcji, ile real
nych możliwości tj. wpływów. Do
p o m ó ż c i e  d o  t r y u m f u  h a s ł a  p o w 
szechności świadczeń na Skarb 
Narodowy, a zbierzemy nie dziesiątki, 
ale setki tysięcy. 

Mam nadzieję, iż przy następnym 
spotkaniu z sympatycznym inżynie
rem z Kenii (życzę mu własnej aWio-
netki), potrafi go Pan Redaktor prze
konać, że w wykpionej przez Pana 
Grupie A ("PKPRowski plac zbiór
ki") są jednak ludzie, którzy "robią 
coś rozsądnego". 

Inżynierów w Montrealu spróbujemy 
przekonać sami. 

Niezależnie od wyniku, pozostanę 
jednak przy zdaniu, że sprawa jest 
"poważna" i że legitymacja Skar 
bu Narodowego jest probierzem rze
czywistego, a nie "werbalistycznego" 
patriotyzmu. 

Z wyrazami prawdziwego poważania 
Andrzej LIEBICH. 

Montreal, dn. 2 lutego 1955. 
* * 

Niemoralne wyrażenia 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Pisali Panowie w "Syrenie" o książ

ce poety pana Łobodowskiego pod ty
tułem "Uczta Zadżumionych" i pole
cali ją, że to dobra książka, nawet, 
zdaje mi się, było napisane że powin
na się znaleźć w każdej rodzinie. Jak 
już w rodzinie to trzebaby chyba ksią 
żkę dobrze na klucz zamknąć przed 
dziećmi, bo są tam takie niemoralne 
wyrażenia, że tylko zgorszenie z tego 
może być, a nie pożytek. A w ogóle to 
mi się zdaje, że pan poeta Łobodow-
ski sam jest zadżumiony, żeby takich 
słów używać i jestem oburzona. 

Z poważaniem J. B. 
(nazwisko i adres znane Redakcji). 

Widma przeszłości 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

Na emigracji czas w pewnym sensie 
zastygł. Jakże trudno wyrzec się sta
rych sztandarów politycznych, czy 
choćby przehaftować na zblakłym jed 
wabiu dawne hasła. Jednym trudno, 
innym niewygodnie. W jednym wy
padku czytamy stare niegdyś niepo-
zbawione szlachetnej wymowy hasło : 
proletariusze wszystkich krajów łączcie 
się! Oglądaliśmy tych proletariuszy, 
jak się łączyli we wzajemnej1 niena
wiści i wyrzynali jedni drugich na roz 
kaz obłąkanych wodzów. Karta histo
rii odwróciła się. Dawne pojęcie pro
letariusza zanika. Są natomiast naro
dy możnowładcze, burżuazyjne i naro
dy proletariackie. Możebyśmy napisa
li nowy "Program Erfurcki" właśnie 
dla tych proletariackich narodów? 

Kto inny dziś jeszcze pisze o "łat
wym chlebie urzędnika", sam na tej 
demagogii dorabiając się niezłego chle 
busia z masełkiem. Gdyby był konsek
wentny, to, sam w podeszłym będąc 
wieku, posłałby młodego syna do ko
palni, albo na fermę. No bo, jak z lu
dem, to z ludem! Ale ludu już nie ma, 
proszę pana! Nie ma ludu i nie ma 
szlachty. Jest tylko jeden naród pol
ski, przemieszany aż do spodu gleby 
ciężką łopatą wydarzeń historycznych, 
złączony w jedną krwawą bryłę tym 
samym bohaterstwem, tą samą niedo
lą i tą samą nadzieją. 

Więc gdy jedni uporczywie stroją 
się w chłopskie sukmany, a inni przy
wdziewają robotniczy fartuch, jakże 

im nie powiedzieć: Panowie, dajcie 
spokój! Te stroje pachną naftaliną, 
dobre są może na dożynki albo w za
pusty, ale nie na codzień. Zwłaszcza 
nie do twarzy w nich w okresie wiel
kopostnym, a czymże, jeśli nie Wiel
kim Postem jest nasze tu emigracyj
ne tułactwo a w kraju niewola komu
nistyczna? Partie polityczne mają ra
cję bytu i działania, ale pod warun
kiem, że ich ideologia będzie dążyła 
do pionu, będzie miała kształt studni 
artezyjskiej, przenikając wszystkie za
wodowe nawarstwienia narodu, od gó
ry aż do samego dna. Wówczas też na
stąpić może swobodne krążenie krwi 
w organiźmie narodowym. Z jednej 
strony nieskrępowany awans społecz
ny, likwidujący resztki stanowych 
przegródek; z drugiej — ideologie po
lityczne, drążące w głąb, a nie rozle
wające się bajorami demagogi po po
wierzchni. 

Oczywista, do łowców ryb w mętnej 
wodzie te słowa nie są zaadresowane. 
W ich bowiem interesie jest utrzyma
nie owych bajorów za wszelką cenę. 

Józef ŁOBODOWSKI. 

O D  R E D A K C J I  
Do tytułu naszego wspomnienia po

śmiertnego o ś. p. Dr Janowskim w 
nr 9 "Syreny" wkradła się omyłka, 
za którą przepraszamy Czytelników. 
Zmarły miał na imię nie Zygmunt, 
lecz Zbigniew, jak to zresztą było za
znaczone w treści. (Red.). 

6) 

Burza, którą spotkanie z Maćkiem 
Radoszyckim wniosło w serce Syl

westra Hetki, nie ucichła ani naza
jutrz, ani dni następnych. Czarodziej
ski obraz Reny — zdawało się, roz
wiany bezpowrotnie w pamięci Syl
westra — odżył, intensywniejszy niz 
kiedykolwiek; przeniknął jego nerwy, 
przesycił krew, można by rzec — opę
tał go. Sylwester po raz pierwszy w 
życiu uświadomił sobie z przeraże
niem, że kocha Renę, że ona i tylko 
ona mogłaby być jego "przygodą". 
Strzępami logiki bronił się przeciw 
możliwości tej przygody, równającej 
się dziecinnemu pragnieniu posiadania 
"gwiazdki z nieba", — jednakże z u-
porem maniaka, spotęgowanym przez 
wieloletnie przyzwyczajenie, "wycho
dził jej naprzeciw". Korzystając z wy 
jątkowo pięknych, słonecznych dni zi
mowych, rozpoczął znów serię swoich 
spacerów w Aleje — spacerów, które 
od dłuższego czasu, wskutek stale po
garszającego się stanu zdrowia i za
trważającego braku sił, zaniedbał. 
Przeczucie mówiło mu, że musi tam 
spotkać Renę, zwłaszcza że, jak zdołał 
już wyszperać w adresach, państwo 
Gozdawscy zamieszkali byli u krew
nych na Pięknej. 

Wysiadał z tramwaju na rogu tej 
ulicy — sama jej nazwa była jakby 
stworzona na to, aby mieszkała tam 
Rena. Nie zważając na mróz siarczys
ty, siadywał w kusym paletku na po
bliskiej ławce i godzinami całymi cza
tował. Od czasu do czasu, zsiniały i 
sztywny z zimna, zrywał się, przebie
gał dla rozgrzania 'się kilkadziesiąt 
kroków, po czym, zdyszany, z nawro
tem głowy i uczuciem jak gdyby ktoś 
wyszarpywał mu rozpalonymi obcęga
mi serce, wracał chwiejnym krokiem 
na swoje stanowisko. Dopiero, kiedy 
sypnęła śnieżyca, lub stojący na rogu 

Józef RELIDZYNSKI 

Przygoda, która nie przyszła 
policjant zaczął mu się podejrzliwie 
przyglądać, — Sylwester wlókł się do 
tramwaju i, napół żywy i przytomny, 
wracał do domu — do kopcącej lamp
ki na koślawym stole, spirytusowej 
maszynki, bułki z serdelkiem i barło
gu z tomem Asnyka pod poduszką. 
Wracał tym chętniej, że od kilku dni 
był sam, uwolniony od okropnej zmo
ry swojego szlafkamrata. Szofer za po
bicie gościa po pijanemu odsiadywał 
karę miesięcznego aresztu. 

Sylwester, trapiony przez duszności 
i bezsenność, urzeczony widmem księ
życowych promieni, spływających sre
brzystą melodią przez oszronione ok
no, — śnił po nocach jakieś gorącz
kowe sny na jawie, pełne bzów i słów 
ulubionego poety; rzucał w przestrzeń 
obłędne wezwania, wyciągał tęskne ra 
miona. Po nocy takiej, z dniem każ
dym bledszy, chwiejniejszy, rzec by mo 
żna — bardziej eteryczny, grzebał się 
z tępotą automatu w swoich adresach, 
myśląc jedynie _ o chwili, kiedy, poł
knąwszy naprędce nędzny obiad w gar 
kuchni, pojedzie w Aleje naprzeciw 
swojej przygody. Wśród głębokiej zi
my stroił w blaski wiosny marzenie 
najdroższe. Modlił się słowami poety: 

"Patrz! oto wiosna znów 
Najsłodsze niesie ci tchnienia 
I czoło twoje ocienia 
Wieńcem kwitnących bzów. 
Czy czujesz w niemym zachwycie 
Wdzięk nowy i nowe życie? 

O luba mów!"...*) 

*) Z wiersza Asnyka "Serenada" 

IV 

Aż kiedyś Sylwester Hetka przeżył 
wreszcie — wprawdzie nie przygo

dę, ale coś, co było jej przedsmakiem. 
Jechał, jak zwykle, tramwajem w A-
leje. Siedział na małej ławeczce przy 
oknie, patrząc tępo przez zamgloną 
szybę, za którą, jak cienie chińskie, 
migały niewyraźne sylwetki ludzkie i 
końskie, jarzyły się, ni to ślepia po
twornych smoków, zapalone latarnie 
samochodów. Opadała gęsta mgła, na 
ulicach czadził już mrok wczesnego 
wieczora. 

W pewnej chwili, w natłoczonym 
tramwaju, trąciło Sylwestra jakieś ra
mię, otarła się o jego kolana czyjaś 
noga, ktoś wtłoczył się pomiędzy niego 
a jego vis à vis, stając w ciasnym 
przejściu i opierając się plecami o ra
mę okna. Sylwester nie byłby zwrócił 
na to uwagi, zatopiony w swojej kon
templacji, gdyby nie nagły wstrząs od 
tego dotknięcia — coś, jakby prąd e-
lektryczny, • co zaczęło się w móżdżku 
i spłynęło przeciągłym dreszczem 
wzdłuż rdzenia pacierzowego. Pod
niósł głowę i zamarł. Przed nim stała 
Rena... 

Była niewątpliwie bardzo zmieniona 
od czasu, kiedy ją widział po raz os
tatni przed osiemnastu laty, ale po
znał Renę natychmiast. Byłby ją zre
sztą poznał, nawet mając oczy zam
knięte, po tym właśnie dreszczu roz
kosznym, którego zaznawał jedynie w 
najtajniejszych chwilach ekstaz sa
motnych... Twarz pani Gozdawskiej 
nie miała już dawnej świeżości, nie 
była blada tą bladością, prześwietloną 
różowością młodej krwi, jak prześwie

tla płomień biel alabastrowej lampy. 
Rysy tej pięknej twarzy zaostrzyły 
się, nabrała żołtawego odcienia kości 
słoniowej. W oczach Reny, głęboko o-
cienionych, lśniły jakieś niezdrowe bły 
ski. Silnie naróżowane usta okalał cha 
rakterystyczny grymas znużenia. 

Rena miała na sobie coś w rodza
ju kurty myśliwskiej z futrzanym koł
nierzem, trochę podniszczonej ; szyję 
fantazyjnie okręcał szal sportowy. 
Szkocka spódnica, wełniane w kratę 
pończochy i pantofle na gumowych 
podeszwach dopełniały tej oryginalnej, 
sportowej całości. Niewątpliwie świad
czyła ona o dobrym smaku pani Goz
dawskiej, w zestawieniu jednak z trza-
stającym mrozem na dworze, robiła 
wrażenie cokolwiek wiatrem podszy
tej i mozolnie zkompletowanej. Po
twierdzały się słowa Radoszyckiego o 
minionej świetności Gozdawskich i 
niepomyślnych warunkach material
nych, w jakich sie obecnie znajdowali. 

Rena — tłocząca się w tramwaju!... 
Rena — zimą bez pięknego futra!... 
— to było pierwsze wrażenie, które, 
jak obuchem w głowę, uderzyło Syl
westra. Serce mu się żałośnie ścisnę
ło. Nieśmiało objął mgławym spojrze
niem zwrócony ku niemu profil pięk
nej pani, na którego tle ostro rysował 
się rasowy nos; jego delikatne nozd
rza były lekko zaczerwienione i ob
rzękłe — typowe nozdrza kokainistki, 
w pierwszym stadium tego zgubnego 
nałogu. Ale Sylwester nie widział te
go. Nie spostrzegł zmian, które zaszły 
w tej ubóstwianej twarzy. Widział tyl
ko smutne, głębokie oczy, mieniące się 
jak fala morska, całą gamą barw — 

od szarej do błękitnej; subtelnie wy
krojone, pieszczotliwe usta. Rena była 
dla Sylwestra piękniejsza, niż kiedy
kolwiek. Nie było lat osiemnastu... 
Omdlewał z czułej błogości. 

Nagle... jakby otrzymał cios nożem 
w plecy. Spłynął po nim deszcz lodo
waty, później w całym ciele rozlał się 
war piekielny. Serce skoczyło do gar
dła, zatykając oddech. Zatętniły skro
nie boleśnie, krwią zaćmiły się oczy. 
Oto, posunąwszy bezwiednie nogi, po-, 
czuł wyraźnie między kolanami kształt 
smukłej, sprężystej łydki Reny... 

Huk rozszalałych tętnic... zawirował 
mu w błędnych, przerażonych oczach 
tramwaj i ulica, całe miasto, świat ca
ły... Sylwester drgnął konwulsyjnie... 
zamarł w uczuciu niewysłowionego 
szczęścia i niewysłowionej męki... 

Wszystko to było dziełem kilkunas
tu sekund. Do przytomności przywiódł 
Sylwestra energicznym szarpnięciem 
za ramię zniecierpliwiony kontroler 
biletów. Energia krewkiego funkcjona
riusza tramwajowego jak gdyby udzie
liła się osobliwemu pasażerowi. Okazał 
swój bilet, podniósł się niepewnie i 
ruchem możliwie eleganckim ustąpił 
miejsca Renie. Spoczęły na Sylwestrze 
jej dalekie oczy. Uprzejmy uśmiech. 

— Dziękuję panu! — usiadła i wzię
ła się do przeglądania zagranicznej i-
lustracji. 

Jej spojrzenie... jej uśmiech... jej 
głos... 

Zatoczył się, robiąc wrażenie pija
nego. Potrącił jakiegoś starszego jego
mościa, a ten obrzucił go jadowitym 
spojrzeniem i syknął przez zęby: 

— Uważaj pan!... 
Sylwester ciężko oparł się o kra

wędź ławki. Było mu dziwnie słabo, 
ale i dziwnie dobrze. Tylko to niezno
śne serce... jakby kto wiercił w nim 
zardzewiałym gwoździem... 

Józef RELIDZYŃSKI. 
(ciąg dalszy nastąpi) 
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NABOZENSTWA WIELKOPOSTNE 
Kościół Polski w Paryżu (263-bis, 

rue Saint-Honoré, Paris Ier) podaje 
do wiadomości porządek nabożeństw w 
c z a s i e  W i e l k i e g o  P o s t u :  

W niedziele: Ca) msze Św. o godz. 
6,30, 7,30 i 8; (b) suma, transmitowa
na przez radio, z kazaniem pasyjnym 
0 godz. 11. Tegoroczne kazania pasyj
ne na sumie głosić będzie ks. prof. 
Marian Piotr; (c) ostatnia msza o 
godz 12; (d) Gorzkie Żale z wysta
wieniem Najśw. Sakramentu oraz ka
zaniem pasyjnym o godz. 15,30. Kaza
nia pasyjne na Gorzkich żalach gło
sić będzie ks. szambelan Gałęzewski. 

W tygodniu: msze Św. o godz. 6,30, 
7, 7,30 i 8. 

"Droga Krzyżowa" — we wszystkie 
piątki Wielkiego Postu o godz. 21. 

Spowiedź Wielkanocna na terenie 
archidiecezji paryskiej rozpocznie się 
w czwartą niedzielę postu, t. j. dnia 
20 marca 1955, a trwać będzie do nie
dzieli św. Trójcy, t. j. do 5 czerwca. 
Sposobność do spowiedzi św. 
(a) codziennie podczas mszy św. od 
godz. 6,30 do 8; (b) w soboty od godz. 
17 do 18; (c) w ciągu dnia można 
poprosić o spowiednika w Biurze Pa
rafialnym codziennie od godz. 15—18. 

Doroczne rekolekcje wielkopostne — 
rozpoczną się w Niedzielę Palmową o 
godz. 15,30, a zakończą się wspólną 
Komunią św. w Wielki Czwartek o go 
dżinie 7-mej, 

Na terenie archidiecezji paryskiej 
obowiązują następujące przepisy post
ne: (a) wstrzymywanie się od potraw 
mięsnych czyli abstynencja obowiązu
je wszystkich wiernych od skończone
go 7 roku życia, a mianowicie: we 
wszystkie piątki roku, w środę Popiel
cową, w wigilię Wszystkich świętych 
1 Bożego Narodzenia. Do ścisłego po
stu zobowiązani są wierni od skończo
nego 21 roku życia do rozpoczętego 
60 roku życia, ścisły post polega na 
jednorazowym posileniu się do sytoś
ci; poza tym wolno przyjmować nie
co pokarmu z rana i wieczorem, ści
sły post obowiązuje: w środę Popiel
cową, w Wielki Piątek, w wigilię Wszy 
stkich świętych i Bożego Narodzenia. 
Ktoby dla słusznych powodów nie 
mógł przestrzegać przepisów postnych, 
może uzyskać dyspensę u miejscowego 
proboszcza lub spowiednika. 

Ze względu na szczególne warunki 
naszych czasów, Ojciec św. jako Za
stępca Chrystusa na ziemi ogłosił 6-go 
stycznia 1953 r. specjalną Konstytucję 

apostolską o złagodzeniu dotychczaso
wych przepisów, odnoszących się do 
postu eucharystycznego. 

1) Każdy może nawet przed samą 
Komunią św. pić wodę naturalną, któ 
ra, nie łamie postu eucharystycznego. 

2) W porozumieniu ze spowiedni
kiem mogą: (a) Chorzy, nawet nie 
leżący w łóżku, przyjmować trochę na 
pojów (nie alkoholowych), lekarstwa 
(nie alkoholowe), nawet w stanie sta
łym; (b) Wyczerpująca praca, późna 
godzina i długa droga do kościoła (2 
km piechotą lub proporcjonalnie dłuż 
sza zależnie od różnych środków loko-
mocyjnych; należy przy tym brać pod 
uwagę trudności drogi i osobę jadącą, 
czy idącą) uprawnia do przyjęcia tro 
chę napojów (nie alkoholowych), ale 
nie później niż na godzinę przed Ko
munią św. 

3) Kapłani odprawiający Mszę św. 
po południu (nie wcześniej niż po go
dzinie 16) i komunikujący w tym cza
sie wierni muszą wstrzymać się od po 
karmów na 3 godziny, a od napojów 
(nie alkoholowych) na 1 godzinę przed 
Komunią św. 

,Komitet doliny Fensch' 
W dniu 6 lutego br., z inicjatywy 

Koła Rez. i b. Wojsk, w Hayange, od
było się zebranie wszystkich organiza
cji niepodległościowych z kolonij: Al
grange, Hayange, Knutange i Nilvan' 
ge, celem wyłonienia komitetu dla ji-
rządzenia wspólnej uroczystości majo
wej Zebranie otworzył prezes Koła 
Rez. i b. Wojsk. A. Rzepa. Po dłuższej 
dyskusji powołano Komitet w składzie: 
Przewodniczący — p. St. Łandzberczak 
(Nilvange) ; wiceprzewodniczący — p 
A. Szałata (Hayange) i p. A. Sonta 
(Algrange) ; sekretarz — p. W. Kowal
ski (Nilvange) ; skarbniczka — p. Po
lowa (Hayange); kierownik technicz
ny — p. Warcholmski (Algrange). Do 
Komitetu wchodzą wszyscy prezesi or
ganizacji niepodległościowych z oko
licy. 

Komitet obrał sobie nazwę Komite
tu Doliny Fensch. Należy wyrazić u-
znanie Kołu Rez. i b. Wojsk, z Hay 
ange, a szczególnie prezesowi p. A. 
Rzepie, za pożyteczną inicjatywę, zaś 
Komitetowi życzyć, by spełnił pokła
dane w nim nadzieje. 

ZE SZWAJCARII 

VIII ZJAZD KOMBATANTÓW 
Dnia 13 lutego br. odbył się w Solu 

rzé w Szwajcarii, VIII Zjazd Stow. 
Polskich Kombatantów, Oddział Szwaj 
caria. 

Nabożeństwo odprawione zostało w 
Zuchwil pod Solurą, obok którego stoi 
polska kaplica oraz dawny grobowiec 
T. Kościuszki. Kościół w Zuchwilu zo
stał od fundamentów przebudowany i 
zamieniony w nowoczesną świątynię. 
Na tym tle doskonale odbija, w upo
rządkowanym otoczeniu, polska kapli
ca, przebudowana swego czasu przez 
polskich internowanych artystów 2-ej 
DSP. Sam pomnik na dawnym grobie 
T. Kościuszki wymaga natomiast od
świeżenia. 

Po nabożeństwie rozpoczęły się ob
rady pod przewodnictwem dr Janusza 
Rakowskiego przy licznym udziale de
legatów Kół i zaproszonych gości. 

Na wstępie prezes Oddziału kol. A. 
Wasung wręczył dyplomy Złotego Krzy 
ża Zasługi przyznanego znanym szwaj 
carskim przyjaciołom Polski, a to p. 
dr E. Tatarinoff, za jej zasługi na 
polu społecznym i opieki nad interno
wanymi oraz dr J. Kaelinowi, niestru-

"DZIENNIK POLSKI I DZIENNIK ŻOŁNIERZA" 
dynie poszukuje do własnych zakładów graficznych 

w Lon-

polskich linotypistów. 
Doskonałe warunki pracy. Wysoka płaca, która, biorąc pod 

uwagę stosunkową taniość życia w Wielkiej Brytanii, pozwoli 
na robienie znacznych oszczędności. 

Zaangażowanym linotypistom wydawnictwo "DZIENNIKA 
POLSKIEGO" załatwi sprawę przejazdu, wizę brytyjską i prawo 
pracy w Wielkiej Brytanii. 

Zgłoszenia z podaniem kwalifikacji i adresu należy kiero
wać do "Syreny", 20, rue Legendre, Paryż XVII. 

Przedstawiciele "Dziennika Polskiego" przybędą w pierw
szej połowie marca b.r. do Paryża w celu przeprowadzenia roz
mów z zainteresowanymi. 

dzonemu kustoszowi muzeum im. T. 
Kościuszki w Solurze. Ponadto Srebr
na Odznaka SPK wręczona została 
kol. Kazimierzowi Vincenzowi, długo
letniemu ' referentowi oświatowemu 
Oddziału i twórcy Kiermaszu Książki 
Polskiej SPK, instytucji, która poło
żyła ogromne zasługi na polu czytel
nictwa polskiego w Szwajcarii. 

Złożone przez ustępujący Zarząd 
sprawozdanie wykazało bardzo ożywio 
ną w okresie sprawozdawczym, działał 
ność Zarządu Oddziału i Kół. Koła 
SPK są w terenie inicjatorami przed
sięwzięć kulturalnych, z których ko
rzystają również liczne rzesze nieczłon 
ków. 

Po wysłaniu depesz do gen. K. Sosn 
kowskiego, gen. W. Andersa oraz arcy-
bisk. J. Gawliny, oraz do federalnych 
władz szwajcarskich, uchwalono rezo 
łucję w związku z mijającą tego dnia 
rocznicą haniebnych paktów jałtań
skich. Na wniosek Komisji Rewizyjnej 
uchwalono, przez aklamację, absolu
torium ustępującemu Zarządowi. 

W skład jednogłośnie nowoobranego 
Zarządu weszli : Prezes — kol. Alek
sander Wasung; I. wiceprezes — kol. 
Aleksander Kwapniewski; skarbnik — 
kol. Henryk Węgiel; ref. oświatowy — 
kol. Kazimierz Vincenz; członkowie — 
Stanisław J. Karolus, Marian Res-
pond; zastępcy — Janina Firlowa, Ar
tur Świerczyński. Komisja Rewizyjna: 
Aleksander Bobkowski, dr Stanisław 
Kurowski, Wacław Wieczorkiewicz. 
Sąd Koleżeński: Roman Gierszewski, 
Józef Jakubowski, dr inż. Jan Matus. 

Ukazał się w sprzedaży nowym tom wierszy 
JÓZEFA ŁOBODOWSKIEGO 

U C Z T A  Z A D 2 U M I 0 N Y C H  
Na książkę, liczącą blisko 200 stron, składają się wiersze satyryczne i 

fraszki, dotyczące zarówno wydarzeń wojennych jak emigracyjnych. Cię
żar gatunkowy nadaje jej poemat tytułowy, stanowiący swojego rodzaju 
wizję apokaliptyczną obecnego świata. Akcja rozgrywa się w wielkiej sto
licy, nazwanej symbolicznie Nekropolis. Na tle prostej akcji, zmierzającej 
ku nieuchronnej katastrofie, autor umieszcza szereg dygresji lirycznych i 
satyrycznych, niekiedy wpadających w zamierzoną groteskę. Kulminacyjną 
scenę stanowi bankiet na zakończenie konferencji pokojowej. Nieboszczyk 
Stalin tańczy z bisurmańską królową. — Książkę zdobi dwubarwna okład
ka oraz podwójna karykatura autora. 

Cena frs. 675,—. Za granicą dolarów 2 lub równowartość. 
Zamówienia , i D r - i  i  a" SKŁADNICA 

wykonujemy odwrotnie ,,1— I D t LI_/\ KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St. Louis en l'Ile, PARIS IV. — Telefon : DANton 51-09. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WfDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

•  R  E X  jy 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4r Métro: Saint-Paul. 
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Ze Stow. Inżynierów 
W dniu 13 lutego br. odbyło się w 

Domu Kombatanta Polskiego walne ze 
branie Stowarzyszenia Inżynierów i 
Tecnników Polskich we Francji pod 
przewodnictwem p. L. Góreckiego, na 
którym wyłoniono nowe władze Stówa 
rzyszenia w następującym składzie : 

Prezes — Stefan Du Château; wice
prezes — Tadeusz Todtleben; sekre
tarz — Jan Zbyszewski; skarbnik — 
Aleksander Brzeski; Członkowie zarzą
du: Edward Brzeski, Bogdan Biernic-
ki, Witold May, Janusz Deryng; za
stępcy: Jerzy Stolarski, Adam Off-
mański. Do Komisji rewizyjnej "we
szli: Stanisław Łopiński, Zbigniew Pu-
get, Romuald Prewysz-Kwinto, Mie
czysław Optołowicz. Do Sądu kole
żeńskiego: Wacław Guirard, Tadeusz 
Rzewuski, De Fontaine. 

W toku obrad powzięto uchwałę na
stępującą: 

"Walne Zebranie SITPF apeluje o 
jak najszybsze i pełne zjednoczenie 
polityczne Uchodźstwa Polskiego dla 
zwycięskiej walki o Niepodległość Pol
ski i dobro społeczne całego uchodź
stwa oraz wzywa wszystkie odpowie
dzialne czynniki polityczne na emigra 
cji do jak najszybszego zrealizowania 
tego Zjednoczenia". 

JURO PRAWNIKAMI 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur-Juré * 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

S P R A W Y :  Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor
tów, certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 
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KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

Uniwersytetu Paryskiego 
BOLESŁAW SZPIEGA 

conseil juridique 
8, RUE MOUNIN, VICHY (Allier) 

Telefon 61-02. 
Załatwia wszelkie sprawy cywilne, han 
dlowe, ubezpieczeniowe i o odszkodo 
wania. Podania do Władz Franc, i po
rady. Tłumaczenia. Sprawy spadkowe 
Spółki handlowe. Bezpłatne porady 

dla Inwalidów wojennych. 

WALNE ZEBRANIE SPK i 2 DSP W LANNOY 
27 lutego, przy obecności 34 człon

ków, odbyło się walne zebranie Kół 
SPK i 2 DSP Lannoy. Prezes inż. Sta
nisław Słysz powitał przybyłych dele
gatów, inż. Tuszewskiego z Lille, kol. 
Gordowskiego, prezesa zarządu głów
nego 2 DSP, kol. Klebera z Lille, kol. 
Murczaka z Roubaix oraz licznych sym 
patyków. Przewodniczącym zebrania 
wybrano jednogłośnie inż. Tuszewskie
go, któremu asystowali kol. kol. Czar
nowski i Murczak. 

Ze złożonych sprawozdań wynika, że 
oba koła całkowicie wykonały prog
ram, nakreślony w roku ubiegłym. — 
Podkreślając solidną pracę obu kół, 
prezes Słysz podziękował specjalnie pa 
niom Bartnickiej, Zurniowej i Czar
nowskiej za bezinteresowną pomoc w 
imprezach Kół. 

Współpraca z sąsiednimi Kołami się 
zacieśniła, co rokuje piękną przysz
łość wspólnej akcji na terenie północ
nej Francji. 

Komisja rewizyjna podkreśliła do
brą gospodarkę pieniężną. Pokaźne 
kwoty złożono na Skarb Narodowy, na 
oświatę, na bibliotekę, na utrzymanie 
grobów żołnierskich. 

Po jednogłośnym uchwaleniu abso
lutorium, przystąpiono do wyborów. 

Do zarządów Kół na rok 1955 wy
brani zostali: Prezes Kół SPK i 2 DSP 
— kol. inż. Stanisław Słysz; wicepre
zes Koła SPK — Franciszek Solich ; 
wiceprezes Koła 2 DSP — Zygmunt 
Olbrych; skarbnik Koła SPK — Ka
zimierz Mrówka; skarbnik Koła 2-ej 
DSP — Stanisław Żurnia; sekretarza
mi obu Kół — Józef Czarnowski i An
toni Mądrala; gospodarzem obu Kół 
— kol. Marian Bartnicki; członkami 
zarządu: Koła SPK — Franciszek De
ja, Koła 2 DSP — Bolesław Surowców. 
Delegat obu Kół do Skarbu Narodo
wego — Piotr Strzelbicki. Sztandaro-

Interesujący odczyt 
W Towarzystwie Historyczno-Literac 

kim (6, Quai d'Orléans) odbędzie się 
w sobotę 5 marca o godz. 17,30 odczyt 
dla Henryka Fajermana p. t. "Wpływ 
warunków emigracyjnych na stan 
zdrowotny". 

Tow. Historyczno-Literackie uprzej
mie zaprasza na ten odczyt wszyst
kich interesujących się tematem Ro
daków. 

wy — Jan Bieniek. Delegaci na Wal
ne Zjazdy SPK i 2 DSP w Paryżu — 

! Słysz, Solich i Surowców. Komisja Re-
: wizyjna — Stanisław Gawrych, prze

wodniczący; członkowie — Jan Bocz-
kowski i Jan Klecha. 

Postanowiono zorganizować na dużą 
skalę obchód 15-lefiia zorganizowania 
Armii Polskiej we Francji, 10-lecia po 
bytu żołnierzy polskich w Lannoy o-
raz założyć szkołę czwartkową dla do
rastających dziêci polskich. 

Całość obrad prowadzona była na 
wysokim poziomie z troską o sprawy 
polskie i kombatanckie. 

A. Mądrala. 
iiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu 

Wśród Federalistów 
Walne zebranie sekcji Metz Związku 

Polskich Federalistów odbyło się w 
Cafe de la Couronne. Po odczycie p. 
Jankowskiego z Paryża, sekretarza ge 
neralnego Polskich Federalistów, o pro 
blemach europejskich — oraz sprawo
zdaniu o działalności sekcji i celach 
Związku Polskich Federalistów p. Sa
lamona, przystąpiono do wyborów no
wego komitetu. 

Skład Komitetu jest następujący : 
prezes — Henryk Górszczyk,- Vitry sur 
Orne; wiceprezes — Władysław Krzy-
sztoń, Metz; sekretarz — Alfred Sa
lamon, Metz; skarbnik — Stefan Gór
szczyk, Rombas; członkowie Komitetu: 
Wł. Delingier, Metz, Anna świtalska, 
Mondelange. 

A k o d e m i c k a  M s z a  św. 
Uroczysta msza św. akademicka zo

stanie odprawiona w Kościele Polskim 
w Paryżu w dn. 6 marca br. o godz. 
11-ej. Podczas mszy św., która będzie 
transmitowana przez radio — pienia 
religijne wykona Chór Akademicki. 

Wieczór 
muzyki polskiej 

Stowarzyszenie Studentów Polskich 
w Paryżu zaprasza Polonię na Wie
czór Muzyki Polskiej, który odbędzie 
się w sobotę 12 marca o godz. 20,30 
w Sali Bibliotecznej Domu Kombatan
ta, 20, rue Legendre, metro Villiers. 

Jean Witold (Jadliński) z Radia 
Francuskiego omówi bogatą ilustrację 
muzyczną wieczoru. Udział w kosztach 
200 fr., studenci 100 fr. 

Walne zebranie 
Koła SPK Nicea 

W dniu 23 lutego odbyło się walne 
zebranie Koła SPK Nicea. Walnemu 
zebraniu przewodniczył kol. Tysowski. 

Po sprawozdaniach zarządu i komi
sji rewizyjnej, udzielono absolutorium 
ustępującemu zarządowi. 

Delegat Oddziału SPK kol. Tysow
ski przedstawił zebranym stan prac 
Oddziału SPK Francja i wyniki osiąg 
nięte w poszczególnych dziedzinach. 

Nowe władze wybrano jednogłośnie: 
Zarząd: prezes — kol. B. Krzyżanow
ski; skarbnik — kol. H. Skarbek; se
kretarz- — z kooptacji; bibliotekarka 
— kol. H. Skarbek. Komisja Rewizyj
na: kol. kol. Kucharski i J. Krzyżanów 
ska. Delegat na W. Zjazd Delegatów 
Oddziału: kol. G. Tysowski. 

TO i OWO 
Listy z Kraju donoszą stale o braku 

w Polsce najniezbędniejszych lekarstw. 
Toteż emigranci polscy na Zachodzie 
stale wysyłają swoim bliskim paczki, 
zawierające środki lecznicze, których 
nie można znaleźć w aptekach krajo
wych. 

Sytuacja się nieprędko zmieni. Oto 
czytamy w warszawskiej "Trybunie 
Ludu", że "w celu przyjścia z pomo
cą bratniemu narodowi wietnamskie
mu i zacieśnienia więzów przyjaźni z 
Demokratyczną Republiką Wietnamu, 
prezydium rządu postanowiło przeka
zać jej transport leków, środków opat 
runkowych i sprzętu medycznego". 

Gdyby "rząd" tyle dbał o własny 
naród, co o północnych Wietnamczy
ków! 

* »łc îk 
W tejże "Trybunie Ludu" znajduje

my entuzjastyczną ocenę wydanej nie
dawno przez "Państwowe Wydawnic
two Naukowe" w Warszawie książki 
Ch. Heinhelina "Pochodzenie religii". 
Jest -tam pono doskonale wytłumaczo
ne, jak to "wszystkie bez wyjątku 
religie spełniają jedno wspólne zada
nie: przesłaniają prawidłowe spojrze
nie na rzeczywistość i paczą jej ro
zumienie". Autor podobno znakomi
cie objaśnia, jak to "religia upaja ma 
sy złudzeniami, obezwładnia je i usy
pia, czyniąc tym samym powolnymi w 
ręku klas posiadających". 

Ciekawe,, który to "katolik reżymo
wy" tę mądrą książkę polecił uwadze 
reżymowego "państwowego" wydaw
nictwa? 

* 

Według opublikowanych ostatnio da 
nych statystycznycsh, wypadki samo
chodowe pociągnęły w Stanach Zjed
noczonych w roku 1954, następującą 
ilość ofiar: 36.300 zabitych, 1.250.000 
rannych. 

TOURS. — W niedzielę 20 lutego 
odbyło się walne roczne zebranie Ko
ła Związku Rez. i b. Wojsk., któremu 
przewodniczył kol. Drożniakiewicz. No
wy zarząd na rok 1955 ukonstytuował 
się następująco: prezes — Stanisław 
Pankowiak, 7, rue des Bons Enfants; 
wiceprezes — Ignacy Drożniakiewicz; 
sekretarz — Jan Bojdo, 22, rue de la 
Monnaie; zast. sekr. — Leon Leśniew
ski; skarbnik — Antoni Tomczyk; za
stępca skarbn. — Józef Kuśmierek. — 
Komisja rewizyjna: Ignacy Drożnia
kiewicz, Antoni Rolewicz, Jan Czop. 
Sztandarowy: Antoni Tomczek; asys
tenci: Józef Bożek, L. Leśniewski: — 
Prelegent oświatowy: Antoni Rolewicz. 

Postanowiono urządzać imprezy o 
charekterze narodowym, kulturalnym 
i religijnym, jak również opiekować 
się szkółką polską w Tours. 

Wszelką korespondencję prosimy kie 
rować na adres prezesa lub sekreta
rza. 

Jan Bojdo, sekretarz. 

TROYES. — W dniu 12 lutego b.r. 
tutejsze Koło b. członków POWN od
było swe doroczne walne zebranie, na 
którym wybrano zarząd w nast. skła
dzie: prezes — J. Kołczak; wiceprezes 
— E. Maj; sekretarz — J. Rydzewski; 
skarbnik — Wł. Sodoś. Komisja Rew.: 
M. Kołacz (przewodniczący), P. Szcze-
chura, St. Braciak. 

Wszelką korespondencję prosimy 
przesyłaćć na adres prezesa: J. Koł
czak, St-Julien les Villas (Aube), — 
lub sekretarza J. Rydzewski, 33, rue 
Urbain IV, Troyes. 

TROYES. — 13 lutego odbyło się 
walne zebranie Komitetu Towarzystw 
Miejscowych, na którym wybrano na 
r. 1955 zarząd w składzie następują
cym: prezes — Jan Kołczak, Allée des 
Sapins, Sb-Julien les Villas (Aube) ; 
wiceprezes — Wł. Sodoś; sekretarz — 
Wł. Mikszenic, 48-bis, rue Ed. Fariat, 
Troyes; z-ca sekr. — H. Rosada; 
skarbnik — Fr. Wilk; Komisja rewi
zyjna — E. Tabacki, W. Proch, E. Ko
walczyk; sekretarz do spraw francus
kich K. Proch. Korespondencję kiero
wać należy na adres prezesa lub se
kretarza. 

LILLE. — Zarząd Koła Lille SPK 
| zawiadamia uprzejmie, że doroczne 

Walne Zebranie członków Koła odbę
dzie się w niedzielę 6 marca br. o g. 
15-ej w pierwszym, a o g. 15,30 w dru 
gim terminie, w lokalu własnym przy 
107, rue Royale w Lille. Władze Od
działu Francja SPK reprezentować bę 
dzie wiceprezes Zarządu Oddziału, St. 
Paczyński. 

POTIGNY (Calvados). — Zarząd 
Koła Potigny SPK uprzejmie zawiada 
mia, że doroczne walne zebranie człon 
ków Koła odbędzie się w niedzielę 6 
marca br. o g. 15 w pierwszym, a o 
g. 15,30 w drugim terminie, w sali pa 
tronatu w Potigny. Władze Oddziału 
Francja SPK reprezentować będzie se 
kretarz St. Domański z Paryża. 

L'ARGENTIERE - LA - BESSEE. — 
Zarząd tut. Koła SPK zawiadamia, że 
doroczne walne zebranie członków Ko 
ła odbędzie się 13 marca br. o g. 14 
w pierwszym, a o g. 14,30 w drugim 
terminie, w sali parafialnej w Argen-
tiere-la-Bessee. 

PARYŻ. — Walne zebranie Stow. 
Kombatantów Polskich we Francji, 4, 
rue St-Denis w Paryżu (metro Chate-
let), odbędzie się w niedzielę 6 mar-
co o godz. 15-ej. Na porządku dzien
nym wybór nowego zarządu i szereg 
ważnych spraw. Koła okręgu paryskie
go proszone są o wydelegowanie 
swych przedstawicieli ze względów re
prezentacyjnych. Koledzy proszeni są 
o uiszczenie przed zebraniem zaległych 
składek. — Br. Krawczyk, sekretarz. 


